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W. czasie swojego dotychcza 
sówego pobytu w Warszawie 
szef francuskiego Sztabu Ge- 
neralnego gen. Gamelin odbył 
szereg ważnych rozmów. 

Na pierwsze miejsce wybija 
się przeszło dwu i pół godzin- 
na narada w Generalnym In- 
spektoracie Sił Zbrojnych. W 
konferencji tej wzięli udział 
obok gen. Gamelin i gen. Śmi 
głego - Rydza wszyscy oficero 


wie francuscy, towarzyszący 
gen. Gamelin, zaś ze strony 


polskiej szet Sztabu Główne- 
go, gen. Stachiewicz oraz kil- 
ku wyższych oficerów ze Szta 
bu Giównego i Generalnego 
Inspektoratu Sił Zbrojnych. 

Jak utrzymują, w rozmo- 
wach dotychczasowych ustalo 
no tematy, które interesują o- 
obie strony, 

Obecne rozmowy można u- 

ważąć za przedwstępne. Nie 
zależy oczekiwać jeszcze ja- 
kichś ostatecznych decyzyj. 
Spodziewają się ogólnie, że te 
zapadną dopiero podczas rewi 
zyty gen, Śmigłego » Rydza w 
Paryżu. 
Przypuszczalnie wyjazd Gene 
ralnego Inspektora Sił Zbroj- 
nych do Paryża nastąpi już w 
przyszłym miesiącu. 

PARYŻ, (PAT). — „Temps“ 
w artykule wstępnym omawia 
znaczenie wizyty gen. Game- 
ln w „Warszawie, podkreśla- 
JĘC, iż wizyta ta budzi żywe 
zainteresowanie. 
ziennik przypisuje wizycie 
znaczenie polityczne mimo, 
ma ona charakter czysto 
wojskowy i utrzymana jest w 
ramach obowiązującego oba 
kraje sojuszu. 
_ Niewątpliwie wizyta gen. 
Gamelin w stosownym momen 
cie podkreśla serdeczność sto- 
sunków, jakie istnieją między 
obu krajami. Ze względu na 
Istniejące zobowiazania o cha- 
za terze obronnym, które nie 
`a wymierzone przeciw żadne-. 
mu państwu, jest logiczne, że 
tak; Gamelin nawiązał kon- 
ke cej SST Rydzem Śmigłym 
techy: , 9zważenia kwestyj 

amcznych, wynikających z 
tego układu. = 

Jest rzeczą zupełnie normal- 
JA, że prasa narodowo-socjali- 
EE zachowuje wobec u- 
wszelkiej gor wć pozbawioną 
mujo się od "Z i a 
tarai nych komen 

lakt ten potwierdza, że kie 
rownicze koła niemieckie nie 
widzą w tem powodów do nie- 
pokoju. 
„Francja i Polska daleka 
jest od jakiejkolwiekakcji po 


tej 
iż 


litycznej, mogacej zamącić 
atmosferę — międzynarodową. 


Rządy Francji i Polski nie po 


Winny, jednak zaniedbać żad-| D 


nej okazji do zacieśnienia łą- 
czących je węzłów- i czuwa- 
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Zdjęcie przedstawia gen. 


Gamelin, 
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Naczelnego Wodza gen. 


Rydza-Śmigłego oraz Szefa Sztabu Głównego gen. Stachie- 
wicza podczas przyjęcia. 


nia nad skutecznością tych 
układów. $ 

Wizyta gen. Gamelin wcho- 
dzi w ramy stosunków polsko- 
francuskich i byłoby błędem 
doszukiwać się w niej nowego 


Z hiszpańs 


MADRYT. (PAT) — Sztab 
5-g0 pułku milicji w Madry- 
cie przystąpił do tworzenia 
wyborowej brygady, która 
zwać się będzie „brygadą zwy 
cięstwa . 

Składać się ona będzie z 3 
bataljonów, każdy, po 400 lu- 
dzi, specjalnie poleconych 
przez organizacje frontu lu- 
dowego. 


faktu w dziedzinie polityki 
ogó!nej. 

P.udxreślając serdeczność 
przyjęcia gen. Gamelin, dzien 
nik zaznacza, że nigdy stosun- 
ki szczerej przyjaźni i zaufa- 


MADRYT . (PAT). — Kores- 
pondent Havasa na froncie Gu 
adarrama dotarł samochodem 
aż do wzgórza Sierra de Gu- 
adarrama, skąd rozciera się wi 
dok na. równinę kastylską, 
znajdującą się w rękach wojsk 
rządowych. 

Jak się zdaje wojska rządo- 
we przygotowują się do zaję- 
cia w chwili dogodnej całej Ka 


Groźny pożar w uiownie 


Wczoraj nad ranem wy- 
buchł niezwykle groźny po- 
żar w Głównie. Według do- 
tychczasowych wiadomości 


„spłonęło kilkanaście domów w 
śródmieściu. W akcji raiun- 
kowej wzięło udział kilka od 
działów straży ogniowej rów 
nież z Łodzi. 

Pożar wybuchł wskutek wa 
dliwego działania komina w 


jednym z domów śródmieścia. 
V krótkim czasie płomienie 


objęly pięć sąsiednich domów, 
które spłonęły doszczętnie 


wraz „z kilkudziesięciu. drew- 
nianymi przybudówkamiš * 

W czasie pożaru spłonęło 
kilka słupów z przęwodami e- 
lekirycznemi, wskuiek czego 
miasteczko częściowo pozba- 
wione zostało światła. 


7 komunistów przyczyną zaburzeń 


PARYŻ. (PAT) — Havas do- 

nosi, iż 7 komunisiów w iem 
4 pochodzących z Polski i 3 z 
Rumunji, którzy za agitację 
komunistyczną zostali wydale 
mi z Brazylji, a obecnie odsta- 
wiani są przez władze policyj 
ne od Havru do ich krajów, 
na stacji kolejowej St. Pierre 
du Vouvrey zdołali zbiec; 
_ Zaalarmowana żandarmer- 
Ja zarządziła obławę: Dwóch 
zbiegów zdołano ująć w Notre 
ame du Vaudreuil. 


-Grupa--iych_ Z. osobników rej «mowa. -wyekspedjowana 
' została w-dalsza drogę. 


przed kilku: dniami w. Czagi 


zy 


wyłądowania w tlawrze była 
przyczyną zaburzeń wśród 
miejscowych komunistów ro- 
botników poriowych, którzy 
zorganizowali kilkugodzinny 
strajk, domagając się od fran 
cuskich władz bezpieczeń- 
stwa, by zagwarantowaly im, 
iż wysiedleni z Brazylji komu 
niści nie będą transportowani 
do swych krajów przez tery- 
torjum Rzeszy. 

Po wyrażeniu zgody władz 
bezpieczeństwa grupa, o kió- 


gen. 


Gamelin 
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nia, istniejące między Fran- 
cją i Polską nie doznały 
uszczerbku. 4 chwilą gdy u- 
kład polsko-niemiecki w ni- 
czem nie szkodzi sojuszowi 
francusko-polskiemu, mógł on 
z punktu widzenia ogólnego 
być tylko korzystny. 

Ze strony Polski stale gło- 
Sz0no, że sojusz z Francją sta 
nowi jedną z podstaw polityki 
zagranicznej. 

PARYŻ. (PAT) — Przewod- 
niczący senackiej komisji 
spraw zagranicznych Beran- 
ger zamieścił w „łribunie des 
Nations“ artykuł p. t. „Misja 
gen. Gamelin“, w której pod- 
kreśla m. in., że układy dyplo 
matyczne i wojskowe, łączące 
Folskę i Francję nigdy nie 
przestają być podtrzymywane 
z jednej i drugiej strony. 

Narody tak rycerskie i lo- 
jalne, jak Polska i Francja, 
nigdy nie mogły żywić myśli 
wyparcia się kiedykolwiek 


tycznych i moralnych, które 
na nich ciążą. 

Omawiając politykę zbliże+ 
nia polsko - niemieckiego, któ 
ra wywołała w pewnym sen- 
sie nieufność ze strony fran= 
cuskiej, sen. Beranger podkre 
śla, że dyplomacja nolda zaw. 
sze protestowała przeciwko 
wszelkim podejrzeniom z tego 
tytułu, utrzymując, że mogła 
doprowadzić do porozumie- 
nia z Niemcami, nie narusza- 
jąc w niczem zobowiązań wo= 

ec Francji i że układ polsko 
niemiecki jest czynnikiem do- 
datnim w Europie. 

Argument powyższy — kon 
kluduje sen. Berenger — był 
najzupełniej szczery. Misja 
gen. Gamelin w Warszawie 
będzie miała na celu położe- 
nie kresu wszelkim pozorom 
nieporozumień polsko - fran- 
cuskich. Winna ona skonsoli- 
dować związek, wynikający, 
ze współnoty interesów, jak i 


wzajemnych zobowiązań fak-| solidarności historycznej, 


stylji. 

Powstańcy odczuwają brak 
bomb loiniczych, gdyż używa- 
ją pocisków 155 mm, 

Wczoraj baierje rządowe u- 
stawione przed Guadarrama, 
Cercedilla i Los Molinos otwo- 
tzyły ogień na skrzydło wojsk 
nieprzyjacielskich, których ar- 
tylerja odpowiadała słabo. Sa 
moloty rządowe rzuciły bomby 
ogniowe, które wyrządziły 
znaczne straty w szeregach 
powstańczych. 

Piechota nie brała udziału w 
akcji, aby umożliwić działal- 
ność artylerji i lotnictwa. 

Korespondent Havasa udał 
się następnie w stronę kolum- 
ny płk. Xabeyo, która opiera- 
jąc się o miejscowość Pegulpi- 
nos, maszeruje na San Rap- 
hael. 

Dowódca kolumny oświad- 
czył korcspondentowi, że pow 
stańcy zostali zatrzymani w 
swym pochodzie na Escurial, 
Władze Escurial dla zapobieże 
nia wszelkiej cwentualności, 
zatrzymały 500 osób, jako za- 
kładników. 

RABAT (PAT). — Radjosta- 
cja powstańcza w Sewilli po- 
twierdziła wczoraj rano wiado 
mość o zupełnem zniszczeniu 
przez samoloty powstańcze krą 
żownika „Jaime 1“ w porcie 
Malaga. „APA 

Posiłki, które wyruszyły z 
Algesiras, posuwają się szyb- 
ko w kierunku Malagi. Akcja 
wojsk gen. Franco rozwija się 
w-obszarze Grenady pomyśl- 
nie,'wojska rządowe przystą- 


Komunikat gen. Mola z Bur- 
gos stwierdza stałe postępy 
wojsk powsłańczych na wszy- 
stkich odcinkach frontu, Wszy. 
stkie miasta znajdujące się w, 
ręku powstańców urządzą dziś 
wielkie uroczystości ku uczcze 
niu czerwono-złotego sztanda- 
ru, który odtąd stanie się god 
łem narodowem Hiszpanji. 

Komunikai donosi w zakoń- 
czeniu o rozstrzelaniu przez od! 
dział rządowy na terytorjum: 
Portugalji oficera powstańcze=: 
go wraz z rodziną. Wypadek 
ten miał wywołać wielkie obu 
rzenie w całej Portugalji. 

GIBRALTAR. (PAT) — Re- 
uter donosi, że wbrew twier- 
dzeniu radjostacyj powstań- 
czych, "krążównik `“ rządowy, 
„Jaime 1“ mie został zatopio- 
ny. Jedna tylko bomba, rzuco- 
na z samolotu powsłańczego, 
trafiła w okręt, wyrządzając 
zresztą dość poważne straty. 
Szalupa krążownika wysadzi- 
ła na ląd kilku, rannych mary 


narzy. 

MADRYT (PAT). — Główna 
kwatera wojsk rządowych do 
nosi o gwaitownem ostrzeliwa 
niu przez artylerję powstańczą 
koszar w Oviedo. 

Flota rządowa ostrzeliwała 
odcinek wybrzeża między Ma 
lagą a Algesiras. 

__W bitwie, stoczonej pod Avi 
la odparto natarcie oddziałów 
powstańczych. Komunikat do- 
hosi wreszcie o  obrzuceniu 
bombami przez samoloty rzą- 
dówe głównej kwatery po- 
wstańczej w okolicy Somosier- 


piły. ną całej linji. do odwrotu, | tya, 
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Bitwa warszawska 
„Cud Wisły” —osiemnasta rozstrzygająca bitwą w dziejach Świata 


rzy, który nie jest przepojony | Tu przygotowano zawczasu o- 


Lord d'Abernoon, wybitny 
angielski mąż stanu, nazwał 
bitwę, która się rozpoczęła pod 
murami Warszawy w dniu 13 
sierpnia 1920 r. „osiemnastą 
rostrzygającą bitwą w dzie- 
jach świata”, Trudno o nazwę 

ardziej odpowiednią. Trzeba 
sobie uprzytomnić, że Niemcy, 
po klęsce poniesionej w woj- 
nie światowej, kipiały wów- 
czas wrzeniem rewolucyjnem. 
Również Italja, acz zwycięska 
w wojnie światowej, ale przez 
tę wojnę wyczerpana, znajdo- 
wała się wtedy w przededniu 
przewrotu komunistycznego. 
Gdyby armje rosyjskie zwy- 
eiężyły były pod Warszawą i 
zwycięsko przeszły Wisłę, prze 
wrót komunistyczny w Niem- 
czech i Italji stałby się faktem 
dokonanym. Wówczas naprze- 
ciw komunizmu już nie opar- 
łaby się ani Francja ani Ang- 
glja. Losy Europy i świata ca- 
łego potoczyłyby się zupełnie 
inną, jakąś fantastyczną kole- 
ie o tem w Europie wów- 
czas niki nie myślał i równo- 
cześnie nikt nie wierzył w 
zwycięstwo Polski. Polskę u- 
ważano powszechnie za skaza 
ną na zagładę. Wspomniany 
wyżej lord d'Abernoon wraz 
z francuskim dyplomatą Jusse 
vandem jechali wtedy do War 
szawy w specjalnej misji z ra- 
mienia rządów francuskiego i 
angielskiego. Po drodze zatrzy 
mali się w Pradze czeskiej i 
złożyli wizytę prezydentowi 
Czechosłowacji prof. Masary- 
kowi. Otóż d'Abernoon opo- 
wiada w książce, którą napi- 
sał o bitwie, pod 
że proks Masaryk jak, peibez- 
dziej stanowczo odradzał im 
jechać do Warszawy. Upadek 
„Warszawy i klęskę Polski uwa 
żał za rzecz niedającą się już 
odwrócić, Motywował to ob- 
szernie, a z tego co pisze 
d'Abernoon odnosi się wraże- 
nie, że uważał to za rzecz pożą 
daną. D'Abernoonowi i Jusse- 
vandowi przepowiedział, że po 
dróż do Warszawy grozi im 
niewolą bolszewicką i radził 
im wziąć z sobą przynajmniej 
samolot, bo tylko samolotem 
będą się mogli przed niewolą 
ocalić. 

Tym poglądom odpowiadały 
czyny: Czechosłowacja nie 
chcąc się narażać przyszłemu 
zwycięzcy, Rosji, nie przepusz 
czała przez swoje terytorjum 


Warszawą, |- 


transportów broni do Polski. 
Również nie przepuszczały ich 
Niemcy. W Gdańsku, gdy je 
wyladowywano, wybuchały 
strajki robotników portowych. 
Broń i amunicję, którą zakupy 
waliśmy we Francji, trzeba K 
ło wozić drogą okrężną, przez 
ltalję, Węgry i Rumunię. 

Tak więc nie ułatwiano nam 
zwycięstwa nad Sowietami, ale 
raczej utrudniano. Zabramowa 
nie dowozu broni i amunicji 
mogło spowodować katastrofę. 
Bo nam potrzeba było ód ob- 
cych broni i amunicji, gdyż 
swojej wówczas jeszcze nie mie 
liśmy. Zresztą mieliśmy pod 
dostatkiem ludzi zdatnych do 
broni i pełnych zapału do wal 
ki i mieliśmy wielu znakomi- 
tych dowódców, a wśród nich 
jaśniał gęnjuszem Wódz Na- 
czelny i Naczelnik Państwa, 
Pierwszy Marszałek Polski, Jó 
zef Piłsudski, a obok niego je 
go prawa ręka, najlepszy wy- 
konawca Jego planów i rozka- 
zów, dzisiejszy Wódz Naczel- 
ny, gen. Edward Śmigły-Rydz. 

Marszałek Piłsudski nigdy 
ani przez chwilę nie poddał 
się klęsce i nigdy nie zwątpił 
w ostateczne zwycięstwo. Wia 
ra we własne siły, wiara w 
zwycięstwo jest pierwszą cno- 
tą prawdziwego wodza. Wódz, 
który w zwycięstwo nie wie- 


przekonaniem o zwycięstwie, 


nie może przecież prowadzić 
żołnierzy do zwycięskiego bo- 
ju. Ale Marszałek Piłsudski 


miał jeszcze inny dar prawdzi 
wego wodza. Umiał wiarą w 
zwycięstwo naichnąć swych 
żołnierzy. 

To były dwa zasadnicze ele- 
menty przyszłego zwycięstwa. 
Trzecim elementem było stwo 
rzenie planu akcji, która mia- 
ła doprowadzić do zwycię- 
stwa, Plan ten Marszałek stwo 
rzył i wykonał cudnie. 

Wojska polskie cofały się 
wówczas na całym froncie. je 
dyay zwycięski opór stawia 
Armja nasza na skrajnem pra- 
wem skrzydle, broniąca dostę 
pu do Lwowa. Ale to był dru- 
gorzędny teatr wojny, a głó- 
wny był ten, który miał roz- 
strzygnąć o losach Warsza- 
wy. Otóż na wszystkich dro- 
gach prowadzących do War- 
szawy wojska nasze cofały się 
beznadziejnie. Właściwie bo- 
jów już wtedy nie toczono 
żadnych, Bolszewicy odnieś- 
li raz zwycięstwo na począt- 
ku kampanji nad Berezyną, 
tak szybko parli naszych wtył, 
że ci się nie mafl nigdzie 
skupić ani zatrzymać. Natu- 
ralną linją zatrzymania się 
miała być Wisła i Warszawa. 


kopy i nowe formacje. Na o- 
kopach tych j pod osłoną no- 
wych oddziałów miały się za- 
trzymać, wypocząć i zreorga- 
nizować wojska cofające się 
aż z nad Berezyny. Powszech- 
nie przypuszczano, że tu Pił- 
sudski skupi wszystkie swo- 
je siły. 

Gdyby tak był Marszałek 
zrobił, bitwa pod Warszawą 
miałaby z naszej strony cha- 
rakter czysto obronny i nawet 
w razie zwycięstwa, nie było- 
by ono rozstrzygające. A tego 
Marszałek nie chciał, On 
chciał zadać nieprzyjacielowi 
cios stanowczy i stworzył plea 
bitwy taki, jaki w historji 
tworzyli tylko wodzowie z łas 
ki Bożej. 

dy wojska nasze cofały 
się, zdawałoby się bezplano- 
wo, w kierunku Warszawy, u- 
miał Piłsudski wybrać z nich, 
oderwać od nieprzyjaciela i 
skierować się do Warszawy ale 
do obozu nad Wieprzem sześć 
swych najlepszych dywizji. 
Zrobiono to w największej ta- 
j-mnicy i tę tajemnicę umia- 
no utrzymać. Kiedy bolszewi- 
cy znaleźli się pod Warsza- 
wą, myśleli, że mają naprze- 
ciw siebie wszystkie polskie 
siły. Zresztą myślała tak cała 
Polska a z nią cała Europa. 


Zgodnie z tem przeświadcze- 
niem, bolszewicy w natarciu 
na Warszawę zaangażowali 
wszystkie swoje siły i gdy bit 
wa tu rozgorzała już w pełni 
nagle, jak grom z jasnego nie- 
ba, uderzyła na boki i tyły 
wojsk rosyjskich armja z nad 
Wieprza, prowadzona osobi- 
ście przez Józefa Piłsudskie- 
go. Pogrom był zupełny. Gdy- 
by dowódca frontu północne- 
go, gen. Józef Haller i dowód- 
ca V armji, gen. Władysław 
Sikorski, byli ściśle wykonali 
rozkazy Naczelnego Wodza, 
cała armja rosyjska byłaby o- 
toczona i wzięta do niewsli. 
Nie ocalalby z niej nikt i aic. 
Ale i tak zwycięstwo było zu- 
pełne, jedno z największych i 
najznakomitszych, jakie kiedy 
kolwiek odniósł polski wódz 
i polski żołnierz. Europa przy, 
jęła je ze zdumieniem i podzi- 
wem dla wodza i jego żołnie- 
rzy. 

W ten oto zaszczytny i sław 
ny po wieki sposób zmart- 
wychwstała z niewoli Polska 
wkroczyła między wolne i nie 
podległe państwa i narody 
Świata, ratując je genjuszem 
swego Wodza i bohaterstwem 
swego Żołnierza przed bolsze- 
wizmem. Pamięć bitwy pod 
Warszawą i jej bohaterów nie 
chaj żyje wiecznie. 


Marszałek Piłsudski i gen. Rydz-Smigły 


Fragmenć czynu zbrojnego w 1920 roku 


W nocy z dnia 5 na 6 sierp- 
nia 1920 roku powziął w Bet- 
wederze Wielki Marszałek Jó- 
zef Piłsudski decyzję, na pod- 
stawie której wypracowany 
zestal w dniu 6 sierpnia histo- 
ryczny rozkaz, ustalujący roz- 
kład strategiczny dla wojsk 
do bitwy pod Warszawą, bit- 
wy zwycięskiej, opromienia- 
jącej wieczne czasy glorją sła 
wy szłandary Armji naszej. 

Koszmarna to była noc! Sa- 
motny Wódz Naczelny i Na- 
czelnik Państwa robił rachu- 
nek sił. Na barkach Jego spo 
czywały losy Polski, a z Nią 
i losy całej Europy. 

— Z ciężarem tym--najwię 
cej miałem do czynienia — pi 
sze Wielki Marszałek w swo- 
jem dziele p. t. „Rok 1920“ — 


Wódz Naczelny i żołnierze 


Dywizja pokazała, że lepiej maszeruje 


Marszałek Piłsudski, zanim 
dał rozkaz natarcia wojskom, 
zgromadzonym nad Wiep- 
rzem, osobiście najdokładniej 
zlustrował każdą dywizję i 
każdy oddział. Po przeglądzie 
dywizji Liłewsko - Białorus- 
skiej, gdy odpoczywał w szta- 
bie dywizji, nagle otoczyła go 
grupa oficerów i jeden z nich 
wystąpił z nasiępującem ,„za- 
żaleniem”: 

— Dywizja Litewsko - Bia- 
toruska nigdy nie przegrała 
żadnej bitwy, nie straciła nig- 
dy żądnego sztandaru ani ar- 
maty i nigdy się nie cofnęła 
bez rozkazu zgóry. Dlaczego 
Pan Marszałek uważa, że Pierw 
sza Legjonowa jest lepsza? 

— Pytanie to zaskoczyło mnie 
— opowiadał później Marsza- 
tek — i w pierwszej chwili nie 
wiedziałem co odpowiedzieć. 
Po chwili odpowiedziałem, że 
Pierwsza -Legjonowa 
maszęruje,. 


Rozpoczęło się natarcie z 
nad Wieprza. Dywizja Litew- 
sko - Białoruska ruszyła z ta- 
kim impetem naprzód, że dy- 
wizje, maszerujące z jej le- 
wej i prawej strony, nie mog- 
ły jej nadążyć, Rozkazy zwol- 
nienia tempa marszu nie po- 
magały. Do godz. 4-ej po połu 
dniu dywizja, nieustannie 
walcząc, zrobiła 40 klm. Za- 
chodziła obawa, że dywizja 
posunie się tak daleko na- 
pł iż zostanie otoczona. 
Marszałek musiał sam wsiąść 
do auta, dogonić dywizję i ją 
zatrzymać. 

„A wówczas jeden z ofice- 

rów: 
— Teraz Pan Marszałek już 
nie będzie mówił, że Pierwsza 
Legjonowa lepiej maszeruje 
od nas? 

Tak żołnierz cenił pochwa- 
kę z ust swego Wodza. Ileż żoł- 


lepiej | nierskiego oddania, ileż czci 
„dla Wodzal 


gdym wieczorem 5 sierpnia i w 
nocy na 6, nie na jakiejś nara- 
dzie, lecz w samotnym pókoju 
przepracowywał siebie same- 
go dla wydobycia decyzji.... 

„Kontratak zdaniem mojem 
z Warszawy i Modlina prowa- 
dzony być nie mógł... Warsza- 
wę skazywałem zgóry na pa- 
sywną rolę, na wytrzymanie 
nacisku, który szedł na nią... 

A dalej pisze Zwycięski Mar 
szałek: 

„Wszystkie kombinacje, któ 
re przy tem założeniu czyni- 
łem dla zorganizowania czyn- 
nika ruchu 1 ataku... 

Ażeby odeprzeć wroga od 
wrót stolicy należało zorgani- 
zować czynnik ataku. A zgórą 
10 dywizji, co stanowiło nie- 
omal polowę sił naszej armji 
było unieruchomione pod War 
szawą. Skąd wziąć nowe siły? 
uszą się na nie składać od- 
działy wyborowe. Pełne ufno- 
ści w przezwyciężenie kryzy- 
su. M E zdolność a. 
manewru. Nieulegające psy- 
chozie klęski“. | Pia © 

l nocy tej postanowił Wiel- 
ki Wódz ściągnąć z południo- 
wego frontu na ika" Wieprza 
dywizje 1 i 3 legsjonowe: Im 
zaufał wykonanie Swego ge- 
rjaluego planu. Te dwie dy- 
wizje z generałem Rydzem 
Smigłym na czele były tą iskrą 
która miała wzniecić ogień 
zwycięstwa. 

Na generale Śmigłym nigdy 
Wódz się nie zawiódł. Żelaz- 
ny to żołnierz o uśmiechu mło 
dzieńca. W huraganowym og- 
niu zawsze spokojny. Naj- 
większy zgiełk bitewny nie 
zamącił nigdy jasności myśli i 


pewności decyzji generała 
Śmigłego. 
On to Swoim autorytetem 


podirzymywał ducha na połud 
niowyin Ironcie. Tam, mimo 
cofania się, żolnierz wykazy- 
wał masę hartu i nie załamy« 
wał się. Było to za 


w 
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rała Śmigłego. 

Oto co pisze Marszałek Jó- 
zef Piłsudski. : 

„Generał Rydz-Śmigły roz- 
wiązał swoje zadanie w spo- 
sób nadzwyczaj zręczny. 

eracje jego i działania 
ne dywizyj 1-ej i 3-ej, sta 
nowią jedną z najchlubniej- 
szych kart, jaką Armja Pol- 
ska posiada. 

Generał śmigły i obie dywi- 
zje znalazły rozstrzygnięcie 
zawiłego zadania w sposób 
aktywny. Zgodnie z moralną 
siła, którą posiadały, szukały 
naprzód obic dywizje zwy- 
cięstwa nad nieprzyjacielem, 
z którym były w kontakcie, 
by w ten sposób, wygrawszy 
ua czasie, odejść spokojnie ku 
połnocy, dokąd je wzywałem. 

Pierwsza dywizja legjono- 
wa dnia 8-go sierpnia rozbiła 
24-ą dywizję sowiecką, zdo- 
bywszy na niej 8 dział nieda- 
ieko od Florochowa i szybkim 
marszem podążała ku Sokalo- 
wi, gdzie na nią czekały przy- 
gotowane pociągi. 

Odjazd i-ej dywizji odbył 
się bez przeszkód. To samo zro 
biła dywizja 3 pod Hrubie- 
szowem, niestety jednak nie 
inając pociągów przygotowa- 
nych musiała odbyć swój ruch 
ku północy marszem pieszym. 

Przed odejściem jednak zdą 
żyła 3-cia dywizja rozbić nie- 
przyjaciela, który już Bug 
przechodził, wyrzucając go za 
rzekę i zdobywając na nim 
obfity materjał wojenny”. 

Gdy zagrożona Ojczyzna 
mogła być uratowana tylko 
przez śmiały piorunowy kontr 


atak... Gdy należało rzucić - 


wszystko na szalę — nie wahał 
się Naczelny Wódz przywołać 
do swego boku człowieka ry- 
cerskiego czynu generała Śmi- 
głego. 

I gdy generał Rydz-Śmigły, 
otrzymuje zaszczytny rozkaz 
i-sza i 3-cia dywizje legjono- 
we przed pójściem nad Wieprz 
rozgramiają na południowym 
froncie dywizje nieprzyjaciel- 
skie. Po kilku tygodniach sa- 
mych klęsk, niepowodzeń i od- 
wrołu odnoszą zwycięstwa, w 
chwili gdy Genjusz Wodza 
wzywa ich na inne pozycje do 
decydującej batalji. 

Odwracają bohaterscy żoła 
nierze Rydza Śmigłego kartę 
wojny. Zjawiają się na czas 
na oznaczonych pozycjach, by; 
w dniu 16 sierpnia brawurą, 
wiarą w zwycięstwo i we włas 
ne siły rozgromić 16 armję so- 
wiecką i w ten sposób urato- 
wać Warszawę od zagłady, a z 
nią cały kraj. 

Do zwycięstwa potrzebny: 
był czynnik akcji. Przeprowa- 
dzii tę akcję generał Rydz- 
Śmigły, pod rozkazami ` Mar- 
szałka Pitsudskiego. Dzięki tej 
akcji dokonał się szybki, nie- 
omal błyskawiczny przewrót 
sytuacji. 

Dziś, po latach 16, rozpamię 
tując ten dzień chwały oręża 
polskiego możemy być spokoj 
ni o losy Polski. Wodzem Na- 
czeln jest generał Rydz- 
Śmigły. Godność tę wraz a 
pieczą nad armią przekazał 
Wielki Marszałek, umiłowane 
mu przez Siebie i Naród gene- 
rałowi. 


Chwile wolne spędzaj w Otwocku 


KASYNO «ser: 


komunikacja 
z Alei 5 Maja róg N. Światu. RESTAURACJA — KA- 
WIARNIA — DANCING — TARAS w parkn. KON- 
CERTY codziennie FIVE « O' CLOCK 


wśród cudnych sosnowych lasów. 


autobusami  powlatowemi 
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Szczere współczu- 
cie przyjaciółki 


Bajdurzewicze są już rok po 
ślubie, a mimo to kochają się, 
jakby dopiero byli w miodo- 
wym miesiącu. 

To też zawsze przebywają 
tylko razem, chociaż żona nie 
bardzo temu rada, bo mąż ba- 
wi się najczęściej w rozmówki 
o swojem kawalerstwie i nudzi 
chwałeniem się jak to zawsze 
był skromny i na obce kobiety 
nie patrzył, 

Bajdurzewicz coprawda nie 
był jeszcze wtedy żonaty i | 
wszystkie żony były obce, no, 
ale chce żonie imponować swo 
ją kuwalerską skromnością. 

Żona mu niebardzo wierzy, 
ale i nie zaprzecza. 

. Zdarzyło się jednak kiedyś, 
że Bajdurzewicz musiał poprze 
stać ma samotności. Żona wyje 
chała na jedną niedzielę dą 
ciotki na wieś. ~ 

Nie chcąc się nudzić, Bajdu 
rzewicz poszedł do kolegi, 
gdzie bawiło liczne towarzy- 
stwo i grało w różne gry salo 
nowe. 

W toku jednej z tych gier 
zadano Bajdurzewiczowi pyta 
nie: Gdzie najlepiej lubi prze- 
bywać? 

Pytanie to wynikało z regu- 


y Et 

— W objęciach żony! — od- 
parł Bajdurzewicz naiwnie i 
zarumienił się. 
> Całe towarzystwo parsknęło 
śmiechem i obdarzyło Bajdu- 
rzewicza oklaskami. 
ydy to oklaski ironiczne i 
Bajdurzewicz poznał się na 
tem. 

To też gdy wrócił do domu i 
opowiedział żonie jaką miał 
przygodę na zabawie, najważ- 
niejszą rzecz zataił. Nie chciał, 
ażeby i żona Śmiała się z niego. 
, Skłamał tedy i PE) 
a na wę gdzie lubi prze 

ywać, odparł, że w kościele. 
ona pochwaliła go zato. 
pes azajutrz Bajdurzewiczową 
dwiedzita jej przyjaciółka, 
ora akurat brała udział w za 
A 

— Masz idealnego męża! — 
powiedziała Bajdurzewiczo- 
wej przyjaciótka.—Czy wiesz 


co 


dzić wiedział, gdy go spyta 
ZE ? zie najlepiej lubi przeby 


— Wiem, wiem — odps 
małżonka. Ale on poz y 
sadził, bo był tam wszystkiego 
dwa razy od czasu jakeśmy się 
pobrali i pierwszym razem od 
razu zasnął, drugim razem w 
trzymał tylko krótką chwilkę. 

Przyjaciółka Bajdurzewiczo 
wej wyraziła z tego powodu 
koleżance wyrazy, współczu- 


cia, 
Zastępca, _ 


Czy Polsce może 


rozpocznie? 


Nasz stały Czytelnik z Czę- 
stochowy, p. A. S., b. ochotnik 
z wojny polsko-bolszewickiej, 
a jak sam siebie określa: czło 
wiek o niewielkiem wykształ- 
ceniu, lecz znający świat i ży- 
cie, takie daje odpowiedzi na 
nasze nytar ia ankietowe: 

1) Mojem zdaniem, w obecnej 
chwili nie grozi Polsce wojna, po- 
nieważ każde państwo ma wewnątrz 
kraju chaos polityczny. Zresztą o 
wojnie, zdaniem mojem, decyduje 
kilku finansistów Świata, jak rów- 
nież fabrykanci broni, majązy ra 
swym żołdzie polityków, którzy trzę 
sa światem. | 

2) Na niczyją pomoc nie możemy 


premię zna 

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo - dewizowej w Warszawie 
w dziale dewiz sytuacja pozostała 
utrzymana, przy zapotrzebowaniu 
normalnem. 

Kurs orjentacyjny dla walut usta 
lonych przez Bank Polski: dolary 
amerykańskie 5.29,50, dolary kana- 
dyjskie 5.28,50, floreny holender- 
skie 559.80, franki francuskie 34.91, 
szwajcarskie 172.78, belgi belgijskie 
89.33, funty sterlingów 26.65, gulde- 
ny gdańskie 99.80, korony czechosło- 
wackie 19.70, duńskie 118.80, norwe- 
skie 155.65, szwedzkie 137.15, liry 
włoskie 34.50, szylingi austrjackie 
98, marki fińskie „11,60, marki nie- 
mieckie 140, w srebrze 145, 

Na rynku akcyjnym tendencja 
była raczej niejedmolita, jednakże 
Bankiem Polskim dokonano więk- 
szych obrotów, 


KR ADIO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


8.00 Sygnał czasu i pieśń, 8.03 „Audycja 
dla wsi”, 9.00 Koncert poranny w wyk. Ma- 
łej Ork. P. R., 10.05 Transmisja Nabożeń- 
stwa z Kościoła Metropolitalnego w Poz- 
naniu, 11.45 Przegląd filmowy, 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał, 12.03 Poranek muzyczny, 
14.00 „Przemówienie p. Ministra Rolnictwa 
i Reform Rolnych Juljusza Poniatowskiego, 
14.20 „Audycja dla wsi'* „Na Matkę Bos- 
ką Zielną”*, 15.00 Koncert reklamowy, 15.30 
„Z błoń krakowskich w górskie hale” — 
audycja muzyczna dla dzieci, 15.45 „„Marsze 
pułków pomorskich" — w wyk. Ork. dę- 
tej 63 p. p., 16.15 „Rok 1920" — wyjątek z 
książki Józeta Piłsudskiego, 16.350 „Szlą: 
kiem zwycięzkiej piosenki”, 17.05 Koncert, 
17.50 „Na wykapach Białej Wisełki" 
pogadanka, 18.00 „Nasz program”, 18.10 
„Życie kulturalne stolicy”, 18.15 Polskie 
pieśni i arje, 18.45 „Bitwa Warszawska” — 
adczyt, 19.00 Koncert rozrywkowy w wyk 
Matej Ork. P. R., 20.15 Audycja dla Pola- 
ków zagranicą: „W dnie sierpniowe’, 20.55 
Pogadanka aktualna, 21.00 Recitał skrzyp- 
cowy Stefana Rachonia, 21.30 1. „Zmarno- 
wana kuta” — skecz „l. „Tajemniczy supe- 
tek” — skecz, 22.00 Transmisja i wiadomo- 
ści z XI Olimpjady w Berlinie, oraz felje- 
ton p. t. „Finisz Olimpjady”, 22.30 Wiado- 
móści sportowe, 22.35 Same mazurki, 23.60 
Muzyka taneczna w wyk. Małej Ork. P. R 
23.30 Muzyka taneczna. Zakończenie audy» 

cyj o godz. 24.00. 
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Polska musi być 
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grozić wojna ? 


Na czyją pomoc możemy liczyć ? 

W razie wybuchu wojny europejskiej 
jakie stanowisko powinna zająć Polska? 

Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


5. W jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 
cnienia pogotowia wojennego Polski? 


liczyć, tylgo na własne siły grupu- 
jące się w naszym polskim w dobie 
obecnej bardzo wyzyskiwanym ro- 
botniku. 

Polska powinna być państwem sa- 
mowystarczalnem, w każdej dziedzi- 
nie życia, (zjaw nie oczekują- 
cem, ani żądającem czyjejś łaski. 

Historja powinna być nam przy- 
kładem. 

3) Na wypadek wojny powinniśmy 
zarąć stanowisko neutralne, nie wtrą 
cając się o ile możności do państw 
obcych, a w razie konieczności nie 
tchórzyć, bo na tchórza i słaby się 
rzuci, 

4) Narazie żadne. Każde państwo 
obecnie dozbraja się, szukając sprzy 
micizeńców. 

5) Na to pytanie trudno dać wy- 
czerpującą odpowiedź. W każdym 
razie Polska powinna się zbroić, wy 
przedzając innych w gospodarce 
państwowej. 

6) Odpowiadając na to pytanie 
trzeba podzielić „nas“ na grupy. 
Sternicy nasi powinni dbać o ogół i 
ład w kraju. Być dla wszystkich 
OBA „ojcem”, ziemia zaś „mat- 
cą”. 

Rząd powinien w pierwszym rzę 
dzie uzdrowić obecne stosunki, ogra- 
niczając wielkich kapitalistów, prze- 
mysłowców, dyrektorów, kierowni- 
ków w dochodach i pensjach, ponie. 
waż pieniądz dla ludzi można po- 
równać do wody dla roślin. 

Ta roślina, która podlewana bę- 
dzie kosztem innych, będzie gnić z 
nadmiaru wody, natomiast inne ro- 
śliny będą marnieć i więdnąć z nie- 
dostatku. Taki ogród znalazłby się 
w naprawdę opłakanym stanie i ko- 
rzyść byłaby bardzo mała. 


Saint-Jean de Luz ro sierpniu 
„W pięknych nadbrzeżnych 
miejscowościach francuskich, 
odległych załedwie o kiłka kilo 
metrów od miejscowości, znaj- 
dujących się w ogniu walk, 
przebywają obecnie nietylko 
kuracjusze. 


Pełno tam różnych wysłan- 
ników politycznych, dziennika 
rzy, którzy stąd obsługują swo 
je pisma wiadomościami z fron 
tu. Przecież most w miejscowo 
ści Hendaye łączy oba państwa 
Gołem okiem widać San Se- 
bastian oraz manewrującą ną 
wodach flotę, 


Turkot karabinów maszyno- 
wych jest całodziennym akom- 


TARGI WIEDEŃNSIKIE 


6 — 12 września 1936 
Targi Techniczne i Gospodarstwa Rolnego do 13 września 


WIELKIE TARGI ŚRODKOWO-EUROPEJSKIE 


Wystawcy z 18 państw 
Wystawy 


Nabywcy z 70 krajów 


specjalne 


Indyj Brytyjskich, Francji, Holandji, Italji i Węgier 


* 


= 
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Wiza wjazdowa zbędna! Legityniacja Targów i paszport upo- 
ważniają do przekroczenia granicy austrjackiej. Wiza tranzytowa 


czechosłowacka niepotrzebna! 


Znaczne zniżki przejazdu na pol- 


skich, niemieckich, czechosłowackich i austrjackich kolejach oraz 


na linjach lotniczych. 


Wszelkie informacje oraz legity macje Targów (po zł. 8) przez 


Wiener Messe — 


A. G. Wien. VII. 


oraz honorowe przedstawicielstwa 
w Warszawie: Poselstwo Austrjackie, Keszykowa 11-b 


n 


Izka Handlowa Polsko-Anstrjacka, Kredytowa 8 m. 4 
Zarząd Główny P. B. P. „Orbis“, Ossolińskich 8 
Pol. Biuro Podr. „Orbis“ Sp. z o. o., Marszałkowska 98 


Krółewska 10 
Wierzbowa 11 
(Plac Teatralny) 


Nalewki 8 


13 5 „ 
Wagons-Lits|Cook $. A. Hotel Bristol, Krakowskie 


Przedmieście 42/44 


Polskie Biuro Podróży „Francopoł', Mazowiecka 9. 


Czy Polsce może grozić wojna? 


samowystarczalna 


Kierownikom, urzędnikom i eme- 
rytom obciąć pensje o 50 proc., aže 
by zaś nikt nie czuł się po rzywdzos 
ny dołożyć każdemu po 150 zł. mie- 
sięcznie, a rezultat będzie taki: 

-- Kto pobiera 5 tys. zł. miałby, 
2.500 + 150, a kto pobiera 150 zł. 
mialby 75 + 150 zł„ więc obydwie 
warstwy mogłyby żyć, a Państwo za 
siliłoby skarb o tyle, że byłoby w. 
możności zatrudnić rzesze bezrobot- 
nych, którzy na to tylko czekają z 
upragnieniem i łzami w zamglonych 
od głodu oczach. i 

Prócz tego zostałoby jeszcze na 
zbrojenia bez żadnych łask i ucieka 
nia się do ofiarności społeczeństwa. 

Jest to zdaniem mojem jedyne wyż, 
ście z sytuacji, inne zaś projekty 
wydają mi się przestarzałą i bez? 
echa piosnką. 


W numerze jutrzejscjm ză? 
mieścimy dalszy ciąg ankietye 


Niezaprzeczalnym faktem jest, że 
jedni mają za dużo, drudzy zaś, bie- 
dują. 4 

Obrona Państwa będzie zapewnio- 
na, jeśli w zdrowem ciele, będzie 
zdrowy duch. Ograniczając prze- 
mysł i kapitał, znajdą się pieniądze 
na potrzeby Państwa na zatrudnie- 
nie rzesz bezrobotnych. 

W razie wojny, wielcy kapitaliści 
usuną się w cień, a oczy ich zwrócą 
się na rzesze robotnicze i od nich 
właśnie domagać się będą obrony. 

Drugi przykład: — Jak będzie wy 
glądał dwór, mający zwierzchników 
z dobremi kijami, a robotnicy 
chwiać się będą z braku sił? n 

Wyjście z tej naprawdę przykrej 


i trudnej sytuacji, zdaniem mojem, 
byłoby takie: 

— Wniknąć w dochody przemysłu 
i handlu, a poprzeć robotników pra” 
cujących za pestki, z których i ziarn 
ka są wybierane. 


Nowy kierownik Biura Akcji? 


szym czasie nastąpi nominacja 
płk. Kowalewskiego, obecnego 
attache wojskowego w Buka- 
reszcie, na podsekretarza stanu 
w Prezydjum Rady Ministrów. 
Stanowisko to jest nieobsadzo<, 
ne od czasu mianowania 
Grzybowskiego ambasadorem 
w Moskwie. 34, 

Płk. Kowalewski będzie kie 
rował w pierwszym rzędzie‘ 
pracami Biura Akcji i Prong 
gandy, które istnieje przy Fre 
zydjum Rady Ministrów. 

Jak wiadomo pracami tega 
Biura kierował dotychczas re- 
daktor naczelny „Kurjera Po- 
rannego“, pos. „Wojciech Stpi< 
czyński, który obecnie jest cho 
ry i przebywa w Otwocku. 
.Przypuszczają ogólnie, że 
„Kurjer Poranny”, w którym 
nastąpiły zmiany w składzie 
redakcyjnym 


W kołach politycznych roze- 
szła się pogłoska, że w najbliż 


EGO 


GĄSECKI 


(Z KOGUTKIEM) 


r b Pa s > 
* usuwó ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po iel kapieli 
dają się usunąć nawet" 
paznokciem. Przepis 
użycia na opakowaniu. 


paso O 


Wojna hiszpańska z granicy francuskiej 


Bogacą się handlarze broni i... hotelarze 


powsłańców. 

Kwatera. sympatyków rzą- 
du mieści się w „Bar du Port'a 
Tutaj spotykają się przedsta- 
wiciele hiszpańskiego „Frontu 
Ludowego“ ze swoimi francus 
kimi towarzyszami. Codziennie 
można w tym lokalu spotkać 
przywódcę „Frontu Ludowe- 
go“ z okręgu Irun, senora J 
Iratchć. n 

Gdy zapada noc, rozpoczy”» 
na się praca szmuglerów ludzi 
i broni. 

Most w Hendaye jest pilnie 
strzeżony, droga lądowa nie 
wchodzi więc w rachubę. Wy. 
najmuje się więc barki rybac 
kie, przewodnicy dobrze znają 
drogę, każą sobie tylko drogo 
płacić. = 

Grasuje oczywiście banda 
zawodowych szmuglerów, afe- 
rzystów i t. p. Można dostać 
fałszywe dokumenty 1 wogóle 
czego dusza tylko zapragnie. 

Kuracjusze mają rozrywki 
w postaci krótkich wycieczek 
na pobliskie wzgórza. Pewien 
sprytny jegomość ustawił na ta 
kiem wzgórzu zupełnie nowy, 1 
doskonały teleskop. Za 3 fran 
ki można przez 5 minut oglą- 
dać wojnę. Wzruszenie nieby, 
lejakie! 

Publiczność w ogonku czeka 
na swoją kolej. Takich dodat- 
kowych emocyj żadne kąpielis 
ko nadmorskie nie może prze- 
cież dać publiczności. Nic więc 
dziwnego, że na brzegu fran- 
cuskim jest pełno, że ceny idą 
wgórę. Ą 

Wojna domowa w Hiszpanji 
wzbogaca nietylko handlarzy, 
broni, ale i hotelarzy, 


panjamentem. Słowem dosko- 
nały punkt obserwacyjny. 

Gdy wyjdzie się na wzgórek 
widać plac boju, a kto posia- 
da dobrą lornetkę, ten może 
wyraźnie widzieć obie armje 
w działaniu. 

W tych wszystkich miejsco- 
wościach nadgranicznych pel- 
no teraz Hiszpanów. Przede- 
wszystkiem dużo jest uciekinie 
rów. Emigranci bez różnicy 
przekonań politycznych mają 
wolny wstęp do Francji. Przy 
słowiowa tolerancja politycz- 
na Francji działa w całej peł- 
ni 
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Mieszczą się tułaj również 
biura polityczne obu walczą- 
cych stron. 

W oberży „Taverne basque“ 
mieści się centrala powstań- 
ców. Tutaj urzęduje stale jeden 
z przywódców monarchistów 
Marquez de Symbal. 

Od czasu do czasu zjawia 
się tu również Juan March 
multimiljoner, finansista pow- 
słańców. Wiadomo, że March 
stoi pod oskarżeniem popełnie- 
nia różnych przestępstw. Ten, 
obecnie już starszy pan, jest 
najbogatszym człowiekiem w 
Hiszpanji. i 

Do majątku doszedł uprawia 
niem szmuglu na bardzo wiel 
ką skalę. Szmuglował tytoń 1 
robił konkurencję monopolowi 
państwowemu. Był tak potęż- 
ny i groźny, że państwo zdecy 
dowało oddać mu  kierowni- 
ctwo tegoż monopolu. Wów- 
czas szmugiel... ustał. 

Obecnie kapitały Marcha o- 
panowały cały przemysł hisz- 
pański. Jego to właśnie agenci 
kupują wszędzie samoloty dla 


— Co? — krzyknął Wiśniewski, płonąc sza- 
lonem oburzeniem — wyszłabyś za pana Praw- 
dzica wbrew mojemu zakazowi? 

— Tak jest, tatusiu... Za cztery, lała będę 

pełnoletnia, a wtedy. żadna siła... 
Jak śmiesz? — przerwał jej Wiśniewski, 
krzycząc na cały głos — czy wiesz, że wyrzekł- 
bym się ciebie? Przekląłbym cię. Czyżbyś do- 
praw dh miała czelność kpić sobie z mego prze- 
słeństwa i odwagę drwić sobie z moich praw 
ojcowskich ? 

— Nie, tatusiu — odparła Danusia — nie bę- 
dę sobie kpiła z twego przekleństwa, lecz ule- 


m 


gnę mu z wielkim a serdecznym bólem, ale za- | 


razem też z poczuciem krzywdy, uważam, że 
nie zasłużyłam na nie. Będę zawsze pełna sza- 
cunku dla twej władzy ojcowskiej, tatusiu, ale 
mie tam, gdzie muszę iść i pójdę za głosem ser- 
ca. W, tej dziedzinie nie licz na moje posłuszeń- 
stwo. 

— To wszystko zawracanie głowy i puste 
a czcze słówka, moja droga. Nie będę się, zre- 
sztą, dłużej bawił w przekomarzania się z tobą. 
Sprawa jest prosta. G ci najwyraźniej, 
byś się przygotowała do poślubienia pana Flor- 
kowskiego! Jutro da się na zapowiedzi! Ślub 
odbędzie się za trzy tygodnie!... 

— Trzy tygodnie to może doprawdy za szyb- 
ko — wtrąciła Iza, bardzo blada. Czuła bowiem, 
że wypada, aby też zabrała wreszcie głos w tym 
sporze, choćby dla usunięcia jakichkolwiek po- 
dejrzeń ze strony Danusi. 

— To nie ma żadnego znaczenia — przerwała 
jej Danusia — termin jest obojętny. Ja i 
nigdy nie wyjdę zamąż za pana Florkowskiego! 
A właśnie, że wyjdziesz! — wrzasnął Wi- 
Śniewski — aby zaś złamać twój opór, dotkliwie 
mi ubliżający, oddaję cię od jutra do klasztoru 
o najsurowszych zasadach. Tam cię może nau- 
czą, żę posłuszeństwo dzieci wobec rodziców jest 
ich najświętszym. obowiązkiem. 

— Tatusiu, — jęknęła lza — błagam cię... Nie 
DE dla niej tak surowy.. Proszę cię na wszy- 
stko. 

— A ja zabraniam ci kategorycznie się wtrą- 
cać do tego wszystkiego. Albo Danusia będzie 
mi posłuszna, albo jutro pójdzie do klasztoru. 

Poczem jakby uniesiony wściekłością, Wi- 
śniewski PAE z pokoju, trzasnąwezy silnie 
drzwiami. 5 - 

Danusia stała, jak skamieniala... Była blada, 
jak śmierć... 

Klasztor, o, Boże!... 


Toż to znaczy nie uj- 


Kobiela praqnie 
Tragi = rości sióstr 


rzeć Zdzisława przez całe cztery lata... 
dojdzie do pełnoletności, 


Bo gdy 
zie chyba pozwolą jej 
opuścić klasztor, gdy powie, że znalazła się tu 
wbrew własnej woli... 


Zaszłochała żałośnie, poczem padła w ramio- 


na lzy, = i "PRON inanis i zalewając się 
strumieniami łez.  Jęczała: 

= = O, Boże miłosierny, oszczędź mi dalszych 
katuszy!.. Jestem już taka nieszczęśliwa... taka 
bardzo nieszczęśliwa!... 


Trzeba przyznać, że Izie serce pękało na wi- . 


dok tej bezgranicznej rozpaczy nieszczęsnego 
dziewczątka. Lecz zarazem jad zazdrości coraz 
bardziej zatruwał jej duszę i szatański głos za- 
wiści szepłał jej: 

— Patrz, jak ona go ogromnie kocha!.. Mu- 
sisz ją zgnębić, zniszczyć doostatka! 

Ale był to głos, który głęboko ukrywała w 
duszy. Nazewnątrz zaś udawała wielkie współ- 
czucie. Szeptała zdawkowe frazesy pocieszenia, 
mętne obietnice, kłamliwe i czcze przyrzeczenia 
zdziałamia jeszcze czegokolwiek... 


-— Uspokój się, złotko moje...  Przedewszy- 
stkiem jeszcze jutro stąd nie odjedziesz. Zato 
ci ręczę. To już w każdym razie biorę na sie- 
bie. Masz moje słowo. Wybłagam u ojca parę 
dni zwłoki, zanim wykona swoją straszliwą gro- 
źbę oddania cię do klesziri Ale z drugiej stro- 
ny uważam, że źle się zachowałaś oiec ojca. 
Nie trzeba było mu ciskać w twarz słów tak 
szorstkich i brutalnych. Nie wolno ci było z nim 
walczyć tak otwarcie . Trzeba było raczej udać, 
że”jakoś ostatecznie godzisz się z tą myślą... pro- 
sić jeszcze o parę dni do namysłu... zyskiwać na 
czasie... Zrób to jeszcze!.. Przeproś ojca i po- 
proś o parę dni zwłoki. Powiedz, że jeszcze so- 


Dziś wszyscy czytają 
numer Olimpijski 


NOWEGO SPORTOWCA 


Cena 1O groszy 


NRM A ZZA OAZĄ ZZ ZZ OZ OW O EEEE ZZO ZE ZEE, 


bie raz wszystko uświadomisz... że nie możesz 
ważnego kroku postanawiać tak szybko.. Aby 
tylko trochę rzecz odwlec. A przez ten czas Bóg 
wie ca się może stąć — zakończyła, ponieważ 
była najgłębiej przekonana, że nic takiego wła- 
ściwie stać się nie może. 

Nie zdołała wszakże tem przekonać Danusi, 
która odrzekła z całą właściwą sobie szcze- 
rością: 

— Dłeczegóż mam kłamać? Wolałabym 
umrzeć raczej, niż zdradzić Zdzisława, więc nie 
widzę najmniejszego powodu do ukrywania te- 
go. Gotowa jestem paść ofiarą wszystkich udręk, 
jakie na mnie spadną z ręki ojcowskiej, pod- 
dam im się bez szemrania, ale nie ustąpię!... 

I zamiast się uspokoić, gniew Danusi wzra- 
stał w miarę jak sobie uświadamiała całą strasz- 
liwość gróźb ojca. 

Stopniowo w podnieconym do ostateczności 
i bezgranicznie wzburzon mózgu Danusi za- 
częła znów świtać myśl, którą początkowo usil- 
nie od siebie odtrącała, ale która szybko się po- 
tęgowała w miarę, jak Iza usiłowała w dalszym 
ciągu nakłonić Danusię do zwodzenia ojca i zwal- 
czania go kłamstwem oraz obłudą. 

Wtem rozległ się sygnał samochodowy, zwia- 
słujący przybycie gości. [Danusia rzekła: 
szczędź mi dziś konieczności zabawiania 
gości. bo doprawdy, że to ponad moje siły. Nie 
chcę wogóle teraz nikogo widzieć. Nie siądę do 
stołu z gośćmi, aby nie psuć nastroju moją roz- 
paczą. Wszystkie przeżycia dzisiejsze zbyt mnie 
zmiażdżyły.  Dowidzenia, siostrzyczko, i nie 
gniewaj się na mnie ty przynajmniej... 

To rzekłszy, Banuzia wyszła z pokoju... 

Iza zaś zadrżałaby, siriy umiala teraz czy- 
tać w myślach Danusi. 

Lub gdyby choó przyjrzała się niezwyciężo- 
nej stanowczości, jaka teraz malowała się na 
zmizerowanem i trupio bladem obliczu Danusi. 

Zwłaszcza zaś, gdyby usłyszała sitowa, które 
Danusia szepnęła, wróciwszy do swego pokoju 
i zamknąwszy drzwi na klucz. 

Słowa te zaś, wypowiedziane z niezachwianą 
energją, brzmiały: 

— Ha, trudno... Skoro nikt nie jest w stanie 
mnie obronić... skoro nawet ktoś, co kocha mnie 
tak szczerze i serdecznie, jak lza, nie zdoła być 
mi podporą, obronię się sama... 

o postanowiła, jak zamierzała postąpić? 

Tego nikt nie zdołałby w tej chwili jeszcze 
wyczytać w jej duszy, tak starannie kryła się 
ze swoim planem, jednak już ustalonym Leia 
runkowo... 

Chciała 
szcżegóły. ` , 

net sie dowiemy, jakie... 

Iza natomiast poszła do gości, pełna najroz- 
maitszych i sprzecznych uczuć. 

Była jednak bardzo przejęta rozpaczą siostry 
i drżała na myśl, aby nie przeciągnąć struny, 
jak to się już raz stało... 

drugiej strony wszakże była jednak zado- 
wolona z przebiegu sprawy... 

Powtarzała sobie: 

a RE będzie miała Zdzisława!... Za nic i ni- 

dy!.. Chyba moim trupie... 
a e, Dalszy, diaz Wio. 


jeszcze teraz tylko obmyśleć pewne 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestepców 


pytam go o Wiśniewską pod 
pretekstem jakiejś innej spra 
wy. 

Bortkiewicz był to mężczyz | nie zna? 
na lat około pięćdziesięciu o 
b 


Bortkiewicza, zapytałem: 
— Jakto polecał pan insty- 
tucji osobę, której pan wcale 


— Powiem panu komisarzo 


dzo lekkomyślnie z mej stro- 
ny i żałuję bardzo. 

— Dziękuję panu bardzo, 
to wszystko, czego chciałem 
się od pana dowiedzieć. 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zmartwychwstały nieboszczyk 


VII. 

W jednym z banków warszaw- 
skich popełniono oszustwo na 18 
miłjonów marek, co w owym czasie 
stanowiło około 5.000 dolarów. Urząd 
Śledczy powierzył Bachrachowi wy- 
krycie sprawcy oszustwa. 

Oszustwo polegało na tem, iż do 
fi!ji banku, mieszczącej się w Bia- 
łymstcku, wpłynęło zlecenie, rzeko- 
mo z centrali, aby wypłacono firmie 
Kapłan i Zajczyk 18 miljonów ma- 
1e5. 

Podczas swej bytności w filji bam- 
ku, Bachrach zauważył, jak jedna 
z urzędniczek, Wiśniewska, na jego 
widok drgnęła. Zapytany o nią kie- 
rownik filji oświadczył, że Wiśniew- 
ska była polecona przez prokurenta 
centrali. Wobec tego po powrocie 
do Warszawy, Bachrach chciał się o 
niej dowiedzieć bliższych szczegó- 
łów, Prokurent banku przypomniał 
sobie, że o posadę dla Wiśniewskiej 


prosił go jeden z urzędników, ale 


nazwiska jego nie mógł sobie na- | | 


razie przypomnieć, 
Pan I. namyślał 
dłuższy czas. 
— Przypominam sobie do- 
kladnie, że jeden z urzędni- 
ków maie o to prosił į odpo- 


się przez 


wiedziałem mu, ażeby ta pani 
złożyła ofertę i, o ile odpowia 
da warunkom, poprę ją, co też 
uczyniłem. 

— Czy nie prosił pana o to 

(a Dobrzański? — zapyta- 
em. 
— To jest wykluczone. Dob- 
rzański nie był lubiany w biu 
nze i ja wogóle z nim nie ob- 
cowałem, zresztą był tak nie- 
sumiennym pracownikiem, że 
nikogo z jego rekomendacji 
nie polecałbym. Ah! Teraz so- 
bie przypominam — zawołał 
nagle pros.ł mnie o to u- 
rzędnik z działu dewizowego 
pan Bortkiewicz. Ale jest to 
człowiek bardzo przyzwoity i 
jestem pewny, że nie polecał- 
y nikogo niezasługującego 
na zaufanie. 

— Zechcą panowie poprosić 
tu pana Bortkiewicza. Oczywi 
ście nie powinien wiedzieć o 
co się rozchodzi, zresztą sam 


mu będę zadawał pytania i za 


ardzo sympatycznym wyra- 
zie twarzy. 

— Pan dyrektor mnie wzy- 
wał? — zapytał. 

— Zechce pan spocząć, pa- 
nie Bortkiewicz, Pan komisarz 
Bachrach zwrócił się do mnie 
w sprawie niejakiej pani Wiś- 
niewskiej urzędniczki naszej 
filji z Białegostoku, otóż jak 
twierdzi pan Í., pan ją pole- 
cał na to stanowisko i dlatego 
prosiłem pana tutaj, gdyż pan 
Bachrach chciał zadać panu 
parę pytań. 

Obserwując go niepostrze- 
żenie zauważyłem niepokój 
na jego twarzy. 

Czy popełniła jakieś 
przestępstwo? — zapytał. 

— Ależ nic podobnego — od 
powiedziałem. —  Rozchodzi 
się o sprawy rodzinne i nic 
więcej. Zechce mi pan tylko 
powiedzieć skąd pan ją zna i 
jak dawno? 

— Przyznam się panu, że 
jej wcale nie znam i nigdy jej 
na oczy nie widziałem. 

Zarówno dyrekator Z., jak 
i pan I. spojrzeli na niego 
zdziwieni. Dyrektor Z. chciał 
coś powiedzieć, lecz powstrzy 

go i, zwracając się do 


— 


wi całą prawdę. Popełniłem 
głupstwo i uczymiłem to na- 
skutek prośby kolegi Dob- 
rzańskiego. Zwrócił się do 
mnie i prosił, bym zarekomen 
dował na wakującą posadę do 
Białegostoku pewną młodą, 
bardzo przyzwoitą panienkę, 
dał mi przytem do zrozumie- 
nia, że jest to dobra jego zna- 
joma i że nosi się z zamiarem 
poślubienia jej. Zapytałem go 
dlaczego sam nie zwraca się 
do pana I., lecz odpowiedział 
mi, że, jak dobrze wiem, nie 
jest on w zbyt dobrych stosun 
kach z panem 1. i obawia się, 
że jego prośba nie zostanie u- 
względniona. Po wystąpieniu 
Dobrzańskiego z banku i wie 
dząc o powodzie jego wystą- 
pienia nosiłem się z zamiarem 
powiedzenia o wszystkiem pa 
nu I., lecz pomyślałem sobie, 
że o ile jest to naprawdę przy- 
zwoiła i pracowita panienka, 
może bez żadnej winy stracić 
posadę. 


— Postąpił pan bardzo nie- 
rozsądnie, panie Bortkiewicz 
— odezwał się dyrektor. 

— Przyznaję szczerze, pa- 
nie dyrektorze, że było to br 


Bortkiewicz jak zmyty wy- 
szedł z gabinetu. 


— Mam wrażenie, że jesteś- 
my na tropie—odezwałem się 
po jego pó — Zajmę się 
teraz trochę osobą pana Do- 
brzańskiego. Zechcą mi pano- 
wie podać dokładne jego per- 
somalja i gdzie ostatnio za- 
mieszkiwał. Gdybym mógł o- 
trzymać jego fotografję, toby 
ułatwiło mi bardzo gadanie 


— dodałem. 


— Możemy panu służyć rów 
nież fotografją, znajduje się 
w aktach personalnych — od- 
powiedziai dyrektor, podając 
mi wyjętą z akt odbitkę. 

Podobizna przedstawiała 
młodego, bardzo przystojne- 

o mężczyznę, lat około trzy- 
dziestu. 

—Sądząc z fotografji i poda 
nego mi w Białymstoku ryso- 
pisu, mógł om sam odegrać 
tam rolę rzekomego krawca 
Jaskólskiego. W tej chwili wy 
ślę odbitkę fotografii i jesz- 
cze dziś, a najdalej jutro bę- 
dziemy wiedzieli, czy się nie 
mylę, 

Dalszy, ciąg jut:a. 
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Str. 5 


Konrad FRylski 


W szponach ganc 


strachem mieszkańców Chieago. Działa w porozumieniu 
z AL Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

tanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem sku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował (ga. 184 detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę, 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami. n 

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta- 
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy jej byłego 
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybranem nazwiskiem w 
malem miasteczku w stanie Massachussets. > 

Doktór Graba wahał się długo, ale wkońcu, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła nie zazna spo- 
koju, zgodził się na tę misję, W tym celu udał się do De- 
troit, gdzie zamieszkał w największym hotelu Majestic. Miał 
tam otworzyć gabinet chirurgiczny pod własnem nazwiskiem, 
ogłosić się w pismach i w ten sposób umożliwić miss Norze 
„odnalezienie” siebie. 

A miss Nora wraz z Dillingerem przebywała właśnie 
w Detroit, gdzie zorganizowała nawą bandę i tej właśnie no- 
cy, gdy doktór Graba przybył do hotelu, dokonała planowa- 
nego oddawna napadu. 

Po północy przybyły przed gmach hotelu trzy auta cię. 
żarowe, naładowane policją. Policja na czele z komisarzem 
wkroczyła do gmachu, związała portjera, jego pomocników, 
aresztowała całą służbę, którą sprowadziła do jednego 
wspólnego pokoju, oświadczając, że ma rozkaz dokonania 
rewizji. 

a ogłos zgiełku nadbiegł w nocnej piżamie dyrektor 
hotelu, Rd zaczął protestować przeciwko rewizji. Ale w 
:'ej samej chwili jeden z policjantów chwycił go za rękę, 
a drugi wepchnął mu szmatę do ust. 

, Gangsterzy szli teraz kolejno z jednego piętra na dru- 
zie, pukali wszędzie do drzwi, przeprowadzali „rewizję”, 
zabierali pieniądze i kosztowności, zamykając _qkrabowa- 
ogh potem na klucz w igh pokojach. a 
a siedemnastem piętrze, Y „Komisarz, tł. j. miss 
Ł dą zapukała dó zyć widm jej ta spotkattie "doktór 

Miss Nora na chwilę jakgdyby straciła świadomość te- 

go, co się z nią dzieje. 


„Utkwiła wzrok w jego twarzy. Wydawało 
jej się, że śni, że to tylko halucynacja, że za 
chwilę ujrzy przed sobą kogo innego. 

A może oszalała 

Czyni nadludzki siłek woli, by opanować 
się, by skupić myśli Nie, nie myli się! To jest 
właśnie on, ten sam człowiek, który dał jej ty- 
le szczęścia ' tyle zmartwień — to doktór Śtan- 
ley Graba, Al Eamg... 

, Równiez Dillinger poznał go odrazu: rówm:eż 
1 on przeszywał go swym wzrokiem. 

A tymczasem doktór Graba był niezmiernie 
zdziwiony: co to wszystko oznacza? Czemu tak 
patrzą na niego. Wreszcie pierwszy przerwał mil- 
czenie: 

— Czemu panowie tak dziwnie patrzą na 
mnie? Nie jestem żadnym przestępcą... 

Al, czy ty mnie nie poznajesz?... — wyr- 
wało się odruchowo z edia miss Nory. 

Dopiero teraz ją poznał, po głosie. Dopiero 
teraz zrozumiał, czemu ci pólicjanći tak przeni- 
Kliwie spoglądali na niego. Teraz wyjaśnił eo- 

ie całą dziwną sytuację, w jakiej się znalazł. 

ruchowo zadrżał i krzyknął: 

— Boże, kogo to widzę przed sobą? Lili, 
to ty? 

Westchnął, tak jakgdyb 
ż serca. Niema zi dh” wsio 
gra już się dlań rozpoczęła. 


ciężar spadł mu 
ru, niebezpieczna 


a — > tu robisz, Al? — zapytała drżącym 
Lili Uciekłem od żony... Poszukuję ciebie, 
ją w ERĄ e poszukujesz?., Ty? — łzy dławią 


— Tej falowała, serce biło niespokojnie. 
c; zc EE szukam ciebie, Lili... 
zatem trzy miesiące temu uciekłeś od 


ak, kochanie.. 
— I tęskniłeś za mną? 

— lak, kochanie... 

Policjanci, a właściwie nowouni d i 
gsterzy przyglądali się tej dziwnej scenie, słu- 
chali tych dziwnych, niezrozumiałych słów. Cóż 
toż Czy to należy również do zadań gangstera, 
asystować przy, jakichś miłosnych scenach, 


: CRE mcknął się Dillinger, który powie- 
ział: 

_— Miss, czy zapomniałaś gdzie jesteśmy? Za 
chwilę może tu przybyć prawdziwa policja, a ty 
tracisz na to czas.. Alon, idziesz z nami, czy 
zosta jesz? 

— Oczywiście, że idę z wami. 

— To świetnie, zaoszczędzimy sobie poszuki- 
wań. Ubieraj się szybko, zabierz manatki i z na- 
mil! Na dole oczekują nas auta... 

Miss Nora wciąż jeszcze nie panowała nad so- 
bą. Nogi uginały się pod nią. Ale rozumiała, że 
teraz nie pora na te wszystkie uczucia: teraz 
musi wykończyć robotę. 

Dillinger odezwał się: 

— Idziemy wyżej... trzeba prędko przeszukać 
resztę pokoi. Im wyżej tem pokoje są droższe. 
Jeszcześmy się do śmietanki nie dobrali: jeste- 
śmy dopiero na siedemnastem piętrze. 

e miss Nora ostro odrzekła: 

— Roleta skończona. Wracamy do aut i od- 
jeżdżamy! 

— Miss, co się 2 tobą dzieje? Czy tylko ty- 
le? — odezwał się Dillinger. 

, Wystarczy. Zresztą, zaoszczędziliśmy sobie 
wiele tysięcy dolarów, bo znalazłam Edinga. Po- 
łów udał się więc wyśmienicie. 


— Co tu robisz, AI? — zapytała drżącym 
głosem. 
„— Uciekłem od żony.. 


leoo 


Poszukuję ciebie, 


„ — Ale miss, mamy wszystkiego tylko sto 
pięćdziesiąt tysięcy dolarów — próbował wtrą- 
cić się również Mellon, — mamy jeszcze przed 
sobą BE pięter... 

— Dla mnie wystarczy — odrzekła miss No- 
ra. — A jeśli dla ciebie za mało, mój chłopie, 
to oddaję na twoją korzyść moją część łupu. 

Za chwilę rozległ się na piętrach donośny 
głos „komisarza” policji: 

- Do odjazdu! 

Miiss Nora promieniała cała teraz: z oczu jej 
sypały się naokoło iskry. Gdy doktór Graba 
wrócił ze swego pokoju ubrany z walizką w re- 
ce, spoglądała nań marzącem, pożądliwem spoj- 
rzeniem. Chwyciła się jego ramienia tak, jak 
gdyby obawiała się, że za chwilę go znów straci. 

Widząc jei nastrój, zrozumiał Dillinger, ze 
dalsza „praca” z nią w takim stanie, byłaby nie- 
bezpieczna. Szkoda mu było łupu, jedak był 
rad, że miss Nora nareszcie uspokoi się. Tylko 
pod nosem mruczał ze złością: 

— Oj baby. te baby... 

Przed odejściem napisał karteczkę o nastę- 
pującej treści: 


Czytajcie 


„ZYCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 


ster 


„Bardzo przepraszamy wielce szanownych go- 
ści hotelu Majestic zato, żeśmy przerwali im sen, 
ale stało się to nie z naszej winy: byliśmy, zmu- 
szeni wykonać swoją pracę. 

Z poważaniem 


Miss Nora — Dillinger i koledzy“. 


Karteczkę zostawił w pokoju portjera. 

Poczem zaczął „zdejmować straże“: gangsie» 
rzy, którzy pe raz pierwszy brali udział w nas 
padzie, przeszli swój „chrzest ogniowy” wy- 
śmienicie. Zebrali się teraz wszyscy w hallu, 
ślepo słuchając rozkazów Dilla, który przejął 
dowództwo. Cicho, szeptem pytali tych, co to- 
warzyszyli „rewizji“: 

— No jak tam? 

— Forsy kupa. 

— Tylko forsę braliście? 

— Nie, biżuterję, łańcuszki złote, wszystko 
co się dało... 

— Po pięćset dolarów na osobę wypadnie? 

— Głupiśs. Więcej, niż po tysiąc... 

— Więcej, niż po dwa tysiące... 

Ale czasu na rozmowy nie było. Dillinger 
przeliczył, czy nikogo nie brak. Nie, wszyscy 
wrócili. 

Po chwili padła komenda: 

— Do aut — biegiem marsz! 

Sekunde trwało, a gangsterzy byli już wszy» 
scy w samochodach, które ruszyły z miejsca. 
W hodien z aut, tuląc się do doktora Graby, 
stała uszczęśliwiona miss Nora w mundurze ko- 


misarza policji. A 


« LJ 


Goście, których gangsterzy zamknęli na klucz 
w pokojach, połapali się wkońcu, że ci policjan- 
ci, to byli przebrani gangsterzy. Z początku bali 
się wszcząć alarm, wiedząc, że gangsterzy nie 
znają litości. 

Ale gdy usłyszeli, jak odjeżdżają, siłą wyr- 
wali drzwi i wszczęli alarm. Jedmi pomagali 
drugim odwiązywać sznury. W hallu leżało kil- 
ka osób, które przybyły z miasta podczas doko- 
nywania rewizji. 

W hotelu Majestic panował wielki gwar: go- 
ście z wyższych pięter obudzili się również ze 
snu i przybiegli przyjrzeć się, co się tu dzieje. 
Biegli tam i zpowrotem, na wszystkie strony... 

Wszyscy przedewszystkiem chwycili za tele- 
fony: ale telefony były nieczynne. Gangsterzy 
przezięli wszystkie druty. 

Posługacze wybiegli na ulicę, by zaalarmo- 
wać policję. 

Dopiero po upływie pół godziny przybyła po- 
licja. prokurator i sędzia, oraz cały oddział wy- 
wiadowców. 

Śledztwo ustaliło, że znikł jeden z gości, do- 
któr Graba, który dopiero wczoraj przybył do 
hotelu. 

Gdy zajrzano bowiem do spisu gości, stwier- 
dzono, że z pokoju numer 958 na siedemnastem 


piętrze znikł gość, jako też wszystkie jego 
rzeczy. 

Gość ten nazywał się doktór Stanley Graba, 
chirurg. 

— Graba... Graba.. To nazwisko jest mi na- 
der znane — odezwał się jeden z prokuratorów. 


— Przypominam sobie również, że słyszałem 
gdzieś to nazwisko, ale nie pamiętam w jakich 
okolicznościach. 

Śledztwo toczyło się teraz wokół jednej oko- 
liczności. 

Trzeba było ustalić, czy ten doktór Graba 
został przemocą porwany przez gangsterów, czy 
też był to gangster, który zamieszkał w hotelu 
pod obcem nazwiskiem poto, by, ułatwić wyko- 
nanie napadu. p | 

Nagle jeden z sędziów krzyknął: | 

— Nareszcie, przypomniałem sobie! 

— Co takiego? 

— Ten Graba jest przecież gangsterem, to 
kochanek miss Nory.. 

— Co takiego? | f 

— Tak, to jest kochanek miss Nory. Czy 
nie przypominacie sobie historji porwania przez 
entiero doktora Graby z Chicago? Przecież 
to była nader głośna sprawa... 

— Czyżby więc to był ten sam Graba? 

— Nu pewno! Słyszałem, że przed pewnym 
czasem uciekł od bandy gangsterów, do której 
przedtem należał. Ale jak widać, wilka zawsze 
ciągnie do lasu... Ten osobnik znów stał się gan- 
gsterem... Hm. naprawdę ciekawa  historja... 
Mam wrażenie, że ta jego ucieczka, to był zwy» 
kły kawał. , 

Dalszy, ciag jutro. 


okonał 


i zakwalifikował się do półfinału! 


BERLIN (telefonem). Ring 
w Deutschlandhalle przeżył 
wczoraj wielką sensację, Dzia 
ły się na widowni rzeczy 
wprost niesamowite. Przyczy- 
niła się do tego najwspanial- 
sza walka jaką stoczył Chmie 
lewski z murzynem Clarkem. 
Podczas tej walki na widowni 
rozgrywały się sceny burzli- 
we. Publiczność często wrogo 
demonstrowała przeciwko sę- 
dziemu Belgowi, który wyraź 
nie faworyzował murzyna. 

Zaczęło się tak, że nasza mu 
cha Sobkowiak stanął do wal- 
ki z murzynem Laurie (USA). 
Walka była naogół wyrówna- 
na, niestety sędziowie uważa- 
li za wskazane dać zwycię- 
stwo murzynowi. Sobkowiak 
bił się dobrze i na porażkę 
nie zasłnżył. Walka miała cha 
rakter wybitnie remisowy. 

I wreszcie sensacja. Na ring 
wchodzą Chmielewski i Clark. 
Murzyn z miejsca przypuszcza 
szaleńczy atak i potężnem u- 
derzeniem rzuca Chmielew- 
skiego na deski. Chmielewski 
z ca się natychmiast i ła- 

uje cudowny sierp. Murzyn 
wali się na deski, ale również 
wstaje. 

Od tej chwili na widowni 
powstaje tumult. Publiczność 
powstaje ze swych miejsc. Po 
chwili Chmielewski znów jest 
na deskach, ale odtąd zaczy- 
na się wspaniała serja ciosów. 
Chmielewski bije oszołomio- 
nego murzyna i nie daje mu 
odetchnąć. Obydwaj bokse- 
rzy rozporządzają zgoła pie- 
kielnemi ciosami. Każde ude- 
rzenie nosi w sobie zarodek 
nokautu. 


Na początku drugiej rundy 
sędzia Valloni (Belg) udziela 
obydwum bokserom po ostrze 
żeniu. Publiczność gwiżdże. 
Powstaje tumult. Chmielewski 
już nie czeka. Rozpoczyna 
wspaniałą serję sierpowych. 
Są one istotnie piorunujące. 

Niespodziewanie sędzia 
znów udziela Chmielewskie- 


mu ostrzeżenia. W tej chwili 
wpada na ring Smith i głośno 
wykrzykuje pod adresem sę- 
dziego. Ukazują się funkcjo- 
nar jusze, 

Rozpoczyna się trzecia run- 
da. Chmielewski już nie wy- 
puszcza inicjatywy. Walczy 
porywająco. Niemiecka pub- 
liczność dopinguje naszęgo bo 


Migawki olirapijskie 


Zdobywcy złotych 


Gimnastyk Konrad Frey, 
zwycięzca w ćwiczeniach 
przez konia wpoprzek, Nie- 
miec, jest z zawodu ślusarzem, 
ma 27 lat i reprezeniował 
Niemcy w wielu międzynaro- 
dowych meczach gimnastycz- 
nych. 

Avie van Vliet, Holender, 
zwycięzca w biegu kolarskim 
na 1.000 mir., od paru lat na- 
leży do najszybszych na świe 
cie kolarzy. 

Po tem zwycięstwie Vliet 
natychmiast przeszedł do obo- 
zu zawodowców, podobnie jak 
Toni Merikens. 

Niespodzianką turnieju sko 
ków z trampoliny byli Japoń- 
czycy Shibahara i Koyanagi. 
TE n TZ 


MĄŻ CZY PRZYJACIEL 

— każdy z nich ceni przedewszystkiem uro- 
dą i wdzięk kobiecy... O ta więc powinna 
dbać każda pani, jeśli chce zdobyć lub 
zachować miłość ukochanego mężczyzny. 
Zaś droga da urody jest jedyna: stale sto- 
sowanie najlepszego pudru paryskiej marki 
FORVIL CINQ FLEURS, który zapewnia pa- 
ni piękną delikatną, jak aksamit, cerą dziew 
częcą — największy atut każdej, prawdzi- 
wej piękności. 


Porazka szablistów 


Mecz w szabli Polska — 
Niemcy w. puli finałowej za- 
kończył się zwycięstwem Nie- 
miec 9:3. Pozatem Węgry wy- 
grały z Włochami 9:6. 

Pierwsze miejsce i mistrzo- 
stwo olimpijskie w szabli dru- 
żynowej zdobyły Węgry. Wło- 


si zajęli 2-gie miejsce, uzysku 
jąc srebrny medal. Niemcy 
dzięki zwycięstwu nad polską 
po raz pierwszy zepchnęli nas 
z trzeciego na czwarte miej- 
sce w turnieju olimpijskim, za 
bierając bronzowy medal olim 
pijski. 


kanada-Pol sika 


Obaj przed 4 laty nie mieli 
pojęcia o tej specjalności spor 
towej. Dziś pierwszy z nich za 
jął czwarte drugi — 8 miejsce 
w konkursie olimpijskim. Fe 
romenalna pracowitość za- 
pewniła im tem sukces. 

Fińscy zwycięzcy w długo- 
dystansowych biegach lekko- 
atletycznych udzielili cieka- 
wej odpowiedzi dziennika- 
rzom niemieckim, którzy do- 
pytywali się, czy natychmiast 
po zwycięstwie dali oni znać 
w jakiś sposób ojczyźnie o 
swych sukcesach. 

Koeckert odpowiedział na 
to: 

— Nie mamy zwyczaju oso 
biście donosić o naszych suk- 
cesach. Nie mówimy zaraz po 
biegu przez radjo. O tem do- 
wiedzą się nasi ludzie z gazet. 
To wystarczy. Nasza ojczyzna 
wymaga od nas, abyśmy w 
Berlinie spełnili nasz obowią- 
zek i wie, że może na nas pole 
gać. Zwycięstwo olimpijskie 
nie znaczy w Finlandji zbyt 
wiele. Już od lat kraj nasz wy 
dawał wielkich atletów i przy 
zwyczajeni jesteśmy do tego, 
że przywożą oni do kraju zło- 
te medale. 

W NIEMCZECH DAJĄ 

DOMKI ZA ZWYCIESTWO 

Karol Heim, Niemiec, zwy- 
cięzca w rzucie młotem, w na- 
grodę za zwycięstwo otrzymał 
od firmy Reemtsma w Ham- 


| 22:15 


Nasi Koszykarze walczą z MeKsyKiem o 3-e miejsce 


BERLIN (tel.) — Półfinało- 
wy mecz polskich koszykarzy 
z reprezentacją Kanady zakoń 
czył się przewidywaną poraż- 
ką Polaków. Przegraliśmy 
15:42, ale mimo to nie grali 
chłopcy źle. Poprostu kanadyj 
czycy byli dużo lepsi i zdecy- 
dowanie górowali nad Polaka 


mi. Wogóle Kanada na meczu 
z aa: A REA 
przepiękną grę i bądźmy pew- 
ni że ich finał z USA będzie 
istotnie wspaniały. 


Drużyna polska grała zupeł 
nie poprawnie, ale nie mogła 
sprostać wielkiej klasie zamor 


Tragiczna 


Przedtem od padła 


BERLIN (tel. wł.) — Roger 
Verey, nasza jedyna nadzieja 
aa złoty medal olimpijski, 
sprawil przykrą niespodzian- 
kę. Nasz mistrz nie dotrzymał 
tempa swym rywalom i na 400 
metrów przed metą... przestał 
wiosłować. 


Przebieg walki był niezwy- 
kle dramatyczny. Verey stanął 
do półfinału razem z Schaeffe- 


Giorgio (Argentyna). 

„Wskutek falstariu Vereva. 
wioślarzy cofnięto. Verey spe- 
szony uwagą sędziego i za dru 
gim razem Źle rusza do startu. 

Do 1 klm. prowadzi Schaef- 
fer za nim Bero i Verey wal- 
czą o II miejsce. 


Na 1.200 mtr. Argentyńczyk 
atakuje Vereya i wyprzedza 
go. Na 1.600 mtr, Vercy wyczer 


rem (Niemcy), Bero (USA), i pany, przestaje wiosłować i 


skich koszykarzy. 

Tegoż dnia USA rozegrała 
mecz półfinałowy z Meksy- 
kiem i wygrała w stosunku 
25:10. 

W ten sposób do finału do- 
szły USA. i Kanada a o trzecie 
miejsce walczy Polska z Mek- 
sykiem. 


voddaje się. 

Pierwsze miejsce w półfinale 
zajął Schaeffer w czasie 7:52, 
kwalifikując się do finału ra- 
zem z Bero i Giorgio. Czwar- 
tym w półfinąle był Szwajcar 
Ruchli. 

W repeszażu dwójek ze ster- 
nikiem, osada polska złożona 
ze Ślązaka i Brauna, ze sterni- 
kiem Skolimowskim przegrała, 
zajmując IlI miejsce, o % dł 
za Jugosławią i przed-Janonia, 


ksera. Zbliżają się do ringu i 
widać, że czekają tylko na fi- 
nisz by porwać boksera na ra 
miona. 

Ciosy Chmielewskiego wy- 
wierają potężne wrażenie na 
murzynie. w ostatnich minu- 
tach słania się na sznurach. 
Widać, że jest wyczerpany. 

Ale j Chmielewski jest zmę- 


burgu, w której jest urzędni- 
kiem, piękny domek z ogród- 
kiem. 

Niemiec  Schwarzmann, 
mistrz olimpijski w 12-boju 
gimnastycznym, w nagrodę za 
swój doskonały wynik awan- 
sował ze stopnia sierżanta 
na porucznika niemieckiego 
Wehrmachtu. 

Jesse Owens, potrójny 
mistrz olimpijski, wywołał we 
wsi olimpijskiej wielką sensa- 
cję, prezentując się kartami 
wizytowemi, na których ka- 
zał sobie wydrukować wezyst- 
kie trzy mistrzowskie tytuły 
olimpijskie. 

REKORD KOLEJEK, 
TRAMWAJÓW I AUTOBUS. 

Na marginesie Igrzysk Olim 
pijskich usianawiane są różne 
go rodzaju rekordy. Rekordy 
ustanawiają przedewszyst- 
kiem berlińskie środki komu- 


nikacyjne z okrężną koleją ele 


ktryczną nadziemną na czele 

W okresie pierwszych 10 dni 
olimpijskich przewieziono 
tramwajami, autobusami, kolej 
ką podziemną i nadziemną im- 
ponującą cyfrę 34 i pół miljo 
na osób. 

Rekord dnia ustanowiła nie 


dziela, 9 b. m., kiedy to wy-, 


mienione trzy rodzaje komuni 
kacji przerzucić musiały trzy 
miljany 400 tysięcy pasaże- 
rów, W dniu tym po raz pierw 
szy. w okresie powojennym Ber 
lin musiał dać do dyspozycji 
ruchu wszystkie swoje rezer- 
wy wagonowe i znakomicie 
przyspieszyć obieg komunika- 


1. 
Kolej podziemna w dniu tym 
co minutę wprawiała w ruch 
nowy S-wagonowy pociąg, to 
samo stosowała również kolej 
nadziemna. 
11-LETNIA MISTRZYNI 
OLIMPIJSKA 
Pływaczka duńska, Inge So- 
crensen, która w biegu ua 200 
m, stylem klasycznym, zdoby 


„czwórka“ i „dwójka“ 


¿Do półfinału weszły Włochy, 
uzyskując czas 7:50, oraz Jugo 
sławja — 7:53,60. 


Wczorajsze popołudniowe 
rozgrywki olimpijskie dostar- 
czyły wielu sensacyj i niespo- 
dzianek. Największą sensację 
wywołała niespodziewana po- 
rażka pogromcy Kajnara, Pa- 
dilli, który został znokautowa 
ny w I rundzie przez Węgra, 
Haranzhi, - 


czony. Mimo to walczy do koń 
ca w nienotowanem tempie. 
Wreszcie gong. Minuta zdener 
wowania i wreszcie wśród 0- 
głuszających krzyków słyszy- 
my werdykt: 

— Chmielewski wygrał. 

Publiczność ryczy z ucie- 
chy. W ten sposób Chmielew- 
ski znalazł się w półfinale. 


ła bronzowy medal olimpijski, 
liczy zaledwie 11 lat życia... 

Na okres Igrzysk Olimpij< 
skich powstały w Berlinie spec 
jalne Bum przewodników pa 
mieście, wyszkolonych na spe+ 
cjalnych kursach. 

Wśród przewodników znaj- 
dują się specjaliści różnych 
języków obcych w tak boga- 
tym „nakładzie* że obsłużyć 
mogą wymagania 23 grup języ, 
ków, 


Mała Marjorie i jej trener po 
zwycięstwie. 

Trzynastoletnia Marjorie Ge 
string, która zdobyła złoty me 
dal olimpijski w konkursie ską 
ków pływackich z trampoliny; 
została przypadkiem „odkry» 
1a“ przez amerykańskiego tra 
nera Gady dopiero w roku u. 
biegłym. ! 

Wspomniany trener zauwa* 
żył pewnego razu na publicz 
nej pływalni szkolnej małą 
Marjorie, która ze szczególnem 
zamiłowaniem skakałą do wos 
dy z małej trampoliny. 

Trener dostrzegł w małej ta- 
lent i chcąc wypróbować ją 
więcej, sprowadził pocichu na 
szkolną pływalnię dobrego 
skoczka, który niby dla zaba- 
wy skakał również do wody: 

Mała Marjorie przestała ska 
kać, zaczęła natomiast pilnie 
obserwować skoczka. Po kil< 
ku minutach Marjorie spróbo- 
waia naśladować, co przyszło 
jej z łatwością, 

Wówczas trener postanowił 
zaopiekować się małą Marjo- 
rie i uzyskawszy zezwolenie ro 
dzięów, rozpoczął stosować 
specjalną gimnastykę. Następ- 
nie, jako „zabieg treningowy" 
mała uprawiać musiała taniec 
klasyczny, na czubkach pal- 
ców. : 

Marjorie dotychczas nie bra 
la udziału w żadnych między- 
narodowych zawodach. Start 
olimpijski był jej debiutem 
międzynarodowym. 


Str. z 


Na małej wokandzie». .. 


Wybredmuy 


klient 


(A. E.) — Ja muszę mieć coś coś takiego na składzie, Pa- 


dobrego! — mómił pan Samu- 
muel Klekot do swata Zolber- 
ga. — Żeby byla ładna, milut- 
ka i calkiem nieskazorcana. 

— No to weż pan Gucię 
Sztajnberżankę. 

— Jak ja mogie jej wziąć, o 
wiele ona ma plamkie na o 
czem się nie mómi? 

— W takiem razie polecam 
pannę Minię Rakomer. 

— Pannę? W tej sprarie ja 


miałbym coś do powiedzenia. 
— Więc może Salomeę Pą- 
czek? 


. Pan Klekot roestchnął mu- 
dzony. 

— Nie gustuję ro antykach. 
Ale co będziem dużo mómić. 
Masz pan coś lepszego? Bo jak 
nie, to idę do innego smata! 

— A co pan młaścimie chcia 
łeś? — spytał zjadlirie pan 
Zolberg. . 

— Chciałem, żeby była pięk 
na, mlłodziuchna, bogata, inte- 
ligentna i cnotlira, 

— Aha. Rzeczywiście mam 


nienka posiada roszystkich roy 
mienionych zalet; jest piękna, 
posażna, wykształcona.. Tyl- 
ko ma jeden feler. 

— Mianordicie? 

— Ona raz na pięć lat jest 
przez pół godziny zmwarjowa- 
na. 


— No, pół godziny to nie 
sponi taką tobym się oże 
nil. 


— Ale w takiem razie — cią 
gnal swat —— to musisz pan 
troszenieczkę poczekać. 

— Nacof, 

— Na te zmarjorwane pół go 
dziny. Może wtedy ona się zgo 
dzi za pana wyjść zamąż. 


. 1 


Zdenerwowany pan Klekot 
pomiedział swatoroi coś tak 
brzydkiego, że: pan Zolberg 
rostydził się na rozpramie óm 
royraz głośno porotórzyć i szep 
nął go sędziemu na ucho, 

Sąd skazał pana Klekota na 
tydzień aresztu. 
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płyn — przy poceniu pach 
proszek — przy poceniu nóg 
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Banda pogrzebowych gangsterów 


Bojówki terorystyczne u wrót szpitali warszawskich 
w oczekiwaniu na nieboszczyków 


Do urzędu śledczego w War 
szawie wpłynęła skarga dy- 
rektora wydziału  szpitalnic- 
twa Zarządu Miasta, p. Orze- 
chowskiego przeciwko T 
stępnej działalności bojówek, 
finansowanych przez małe za- 
kłady pogrzebowe, mieszczą- 
ce się wpobliżu stołecznych 
szpitali. | 
.. Równocześnie  wiceprezy- 
dent m. st. (Warszawy p. Jan 
Pohoski zarządził dochodze- 
nie dyscyplinarne przeciwko 
służbie szpitalnej, w stosunku 
do której zachodzi podejrze- 
nie przekupstwa ze strony 
właścicieli zakładów. 

Śledztwo prowadzone przez 
naczelnika sekcji personalnej 
Zarządu Miasta, Malinowskie 
go oraz mecenasa Janczewskie 
go występującego z ramienia 
miejskiego biura dyscyplinar.- 
nego, daio rezultaty, rewela- 
cyjne! 

W szpitalu Wolskim zawie- 
szono w czynnościach funkcjo 
narjuszów Augustymiaka i Sa 
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pińskiego, będących pod za- 
rzutem łapownictwa, 
Energiczne śledztwo wyło- 
niło SE budzących od- 
razę faktó l 
(Współpracownikowi nasze- 
mu udaio się w rozmowie z 
właścicielem. jednego z więk- 
szych zakładów odsłonić ponu 
re kulisy pogrzebowych gang- 
sterów, żerując w zwierzę- 
cy sposób na umierających w 
stołecznych szpitalach pacjen 
tach, a ściślej mówiąc — ich 


taaa 
STRASZNE SĄSIEDZTWO 
(Wystarczy choremu wychy 
lić się z okna któregokolwiek 
ze stołecznych szpitali, by uj- 
rzeć widok, od. którego ciarki 
przechodzą po grzbiecie. 
Dookoła szpitala jak stado 
szakali, wyczekują agenci za- 
kładów pogrzeb À 
WALKA O.. ZWŁOKI 
Ciche te i symbolizujące na 
pozór dostojną powagę śmier 
ci, zakłady, niejednokrotnie 
prowadzą ze sobą krwawe wal 
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„| iakiem jest śmierć! 


ki, oparte na iście gangster- 
skich metodach. Ileż to razy, 
czyta się o krwawych pora- 
chunkach między personela- 
mi zakładów? Ile razy okolice 
szpitala były świadkami tero- 
ru, wobec konkurencji, stoso- 
wanego bez przebierania w 
środkach? 

Przed szpitalami często moż 
na spotkać, zwłaszcza w go- 
dzinach rannych, gromadki o 
pryszków o podejrzanym wy- 
glądzie i zbrodniczych zamia- 
rach. 

Są to specjalne „bojówki 
irmowe“, mające na celu usu- 
wanie zapomocą rozpraw do+ 
raźnych niewygodnych kon- 
kurentów. W walkach tych! 
biorą udział znani į osławie- - 
ni „specjalisci“, jak „Pajac“; 
Wątróbka”, „Aniołek ' i Stare 


czewski. 


DYREKTOR SZPITALA 
WZYWA POMOCY . 

Do jakiego stopnia docho- 
dzi rozbestwienie współzawod 
niczących band, świadczy najs 
lepiej fakt, że dyrektor Wol- 
skiego szpitala, doktór Dąb- 
rowski, zwracał się w swoim 
czasie (4.VIII b. r. L. dz. 402 — 
przyp. Red.) do VII komisar- 
jatu P, P. z prośbą o wyzna- 
czenie wpobliżu szpitala sta- 
łych posterunków  policyj- 
nych, mających na celu och- 
ronę służby szpitalnej przed 
terorem opryszków. 

SŁUŻBA SZPITALNA NA 

_ USŁUGACH 
GANGSTERÓW 

Wpływy hyjen pogrzebo- 
wych sięgają aż do wciągnię- 
cia do swego procederu szpi- 
talnej służby. 

Głośna była w swoim cza- 
sie sprawa fumkcjonarjusza 
szpitala Św. Ducha, niejskie- 
go Walendziaka, którego usu- 
nięto za ujawnioną przynależ 
ność do bandy pogrzebowych 
gangsterów. 

Współdziałanie służby pole 
ga na natychmiastowem za- 
wiadomieniu zakładu, że „kli- 
ent jest gotów“ oraz do poda- 
nia dokładnego adresu rodzie 
ny zmarłego. „Firma“, mając 
te dame, wysyła natychmiasł 
swego przedstawiciela do ro« 
dziny z ofertą sumiennega 
wyekspedjowania _ „szamows 
nych zwłok“ na tamten świat.u 


I ŻYWYCH GRZEBIĄ... 


Był nawet niedawno w szpi 
talu Wolskim taki wyj MEE 
że znajdowało się tam dwóch 
ciężko chorych ludzi o podob 
nem nazwisku. Jeden z nich 
umarł, a „usłużna'* służba mo- 
mentalnie doniosła o tem za- 
kładowi, podając przez omył« 
kę adres... pacjenta żyjące 
go... 
Zrozpaczona rodzina zamó< 
wiła wspaniały pogrzeb, leca 
jakież jej było zdziwienie, 
gdy dowiedziała się, że chory 
żyje i jest zdrów. 

Właściciele zakładów w: 
śródmieściu są pod ustawicz= 
nym terorem band i nawet na 
prośbę klientów nie podejmu« 
ją się pogrzebów umierają” 
cych w szpitalach w obawie 
krwawych napadów ze stro« 
ny miejscowych „monopoli: 


r «« 


słów . 
„ Tradycje osławionego „Ta 
siemki' z Kercelaka żyją, 
choć przeniosły się na teren 
zupełnie inny. 

l zimy jednak, że wzmo= 
żona akcja władz położy kres 
temu zwierzęcemu żarowaniu 
na największem nieszczęściu, 


(Joteł) 
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Tutaj odbywają się olimpijskie zawody jeździeckie, w których bierze 


r è 


również udział drużyna polska. ~ : 


z 


Gimnastyczka czeska Dekonove podczas popi- 
sowego ćwiczenia, 


" 


rr, "77 
591747053443836277 


Amerykanki, które w skokach odniosły wiel- 
ki sukces (od prawej): Dorothy Poynton-Hill, 


Obrazek z wioski olimpijskiej: Słynne Szwajcarki w swym pokoju ' 
(od lewej): Ivonne Bornand, Aenny Wyss i Anna Vilłinger podczas 


czytania gazet. 


Velma Dunn i Katarzyna Koehler. 


Wielki požar fabryki w Łodzi 


17 robotników zostało poparzonych, jeden zmarł, a 3 walczy ze Śmiercią 


Onegdaj w południe wy- 
buchł groźny pożar w zabu- 
dowaniach fabrycznych przy 
ul. 11 listopada 98/100 w Ło- 
dzi. 


Ogień, który powstal z nie- 


ustalonych dotychczas przy- 
czyn ne parterze dwupiętro- 
wego budynku  przędzalni 


wełny Wolfa Frenkla, rozsze- 
rzył się z błyskawiczną szyb- 
kością. Płomienie zaczęły za- 
grażać sąsiednim zabudowa- 
niom. 

W chwili wybuchu pożaru 
znajdowało się w płonącym 
budynku kilkunastu robotni- 
ków, którzy spostrzegli ogień 
wówczas, gdy płomienie odcię 
'y im już odwrót. Robotnicy 
ratowali się ucieczką na 
pietwsze, a CR Wn drugie 
piętro i na dach budynku, 
skąd skakali na rozłożone na 
podwórku bele wełny. 

Zaznaczyć należy, iż grozę 
sytuacji zwiększały zakrato- 
wane okna fabryczne. 

Na miejsce pożaru przybyło 
siedem oddziałów straży og- 
niowej, które przystąpiły na- 
tychmiast do lokalizowania 
ognia i zabezpieczenia sąsied 
nich gmachów oraz ratowania 


czeństwie robotników, z po- 
ran- 
nych, wzgl. poparzonych, w 


śród których 17 zostało 


tem 6 bardzo ciężko. 
Również trzech strażaków 
w czasie akcji ratunkowej do 


PUŁTUSK NA STARCIE 

VII Bieg Kolarski do Granicy Nie- 
mieckiej. Wyścig na trasie Pułtusk 
— Chorzele — Pułtusk, na dystansie 
176 klm. 

W dniu 13 września r. b. Klub 
Sportowy Z. S. sekcja kolarska w 
Pultusku, organizuje tradycyjny wy 
ścig kolarski, który już po raz siód- 
my zgromadzi na starcie elitę szo- 
sowych kolarzy Polski z Drużyną 
Narodową na czele. 

W wyścigu mogą brać udział wszy 
scy kolarze, zrzeszeni w P. Z. T. K. 

Trasa biegu prowadzi przez 4 po- 
wiaty. Komitet honorowy stanowią: 
Panowie starostowie powiatów: Puł 
tuskiego, Makowskiego, Przasnyskie 
go i Ciechanowskiego, oraz Dowód- 
ca 15 p. p. Prezes Z. S. i Burmistrz 
m. Pnituska. 

Zapisy, do dnia 10 września. przyj- 
muje kierownik sekcji kolurskiej 
Z. S. w Pułtusku, p. Bolesław Marci- 
niak — Rynek 51, tel. 69. 

Jak zwykle, tak i w tym roku, dla 
uczestników bBicgu przewidziane są 
liczne, wartościowe nagrody. Zamiej 
scowi otrzymują zakwaterowanie i 
wyżywienie. 

Organizacja tego biegu, stoi zaw- 
sze na wysokości zadania pod każ- 
dym względem. 

OFIARA NIEDBALSTWA 

Podczas robót żniwnych, dzieci 


znajduiących sie w niebezpieł wsi Gromin. pod Pulituskiem znala- 


zły na polu kosę, nie bale porzuco- 
ną na ziemi. 

Kosą tą, w czasie manewrowania 
przez dzieci, zraniła się w kość cie- 
mieniową 7-letnia Danusia Rachuba. 
Rana była tak głęboka i niebez- 
p:eczna, że pomimo odwiezienia nie- 
szczęśliwego dziecka do szpitala św. 
Wincentego a Paulo w Pułtusku, 
zmarła ona na drugi dzień. 

Podobno kosę zostawił na polu 
ojciec Danusi. 

BRYLANCIARZE W PUŁTUSKU 

W dzień targowy, oszust udający 
uciekiniera z Rosji, zaczepił star- 
szego handlującego Jankla Bom, pro 
ponując mu kupno okazyjnych bry- 
lantów. 

Bomowi spodobały się brylanty, 
które zresztą były prawdziwe. Za- 
raz znalazł się jeszcze jeden „ama 
tor” okazyjnego kupna, lecz „nieste- 
ty” miał tylko co!ary amerykańskie. 
a właściciel brylantów żądał złotych 
pałskich, (coś około 600 zł.). 

Dwaj oszuści tak zręcznie „koło- 
wali” naiwnego. a chciwego Boma, 
że zaprowadzili go do składu drze- 
wa przy ulicy Benedvktyńskiej i 
tam. właściciel brylantów, rozmawia 
jacy po rosyjsku sprzedał Bomowi 
brylanty za 470 zł., ale już nie praw 
dziwe lecz szkiełka. 

Oszuści momentalnie ulotnili się, a 
Bom zameldował policji, że.. zna 
szkiełka za 4706 zł. 


znało ciężkich obrażeń. 

Jeden z rannych zmarł już 
w szpitalu. Trzech walczy ze 
śmiercią. 

Pastwą płomieni padł duży 
dwupiętrowy budynek  fa- 
bryczny wraz z magazynami i 
surowcami. Straty wynoszą, 
według prowizorycznych obli 
czeń, ok. 200 tys. zł. Fabryka 
była ubezpieczona. 

Na miejsce POR rari 
przedstawiciele władz, które 
prowadzą dochodzenie celem 
ujawnienia przyczy pożaru. 
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Niemiecka gimnastyczka Biirger, jedna z dru- 
żyny, którą zdobyła złoty medal. 


Zagraniczni lotnicy 


na służbie w Sewilli 


LONDYN (PAT). Uchodźcy, 
którzy przybyli onegdaj z Se- 
willy do Gibraltaru twierdzą 
kategorycznie, że w Sewilli 
znajduje się wiele samolotów. 
pochodzenia włoskiego, lub 
niemieckiego. 

Zuajduje się poza tem w mie 
ście wielu lotników cudzoziem 
skich, mówiących po włosku 
i po niemiecku, a także inne- 
mi językami. 

Lotnicy włoscy mają nosić 
mundury Legji Cudzoziem- 
skiej. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


LONDYN (PAT). „Svening |rzy mają je 


dostarczyć na 


Standard" donosi, że 6 samo- | miejsce w Hiszpanji. Dostawa 


lotów pasażerskich odleciało 
wczoraj z Londynu na Fran- 
cję i Portugalję do Hiszpanji. 

Dwa samoloty mają być 
przeznaczone dla rządu hisz- 
pańskiego, a 4 dla powstań- 
ców w Burgos. 

Są to wielkie kilkusilniko- 
v.e maszyny, w tem dwie ho- 
lenderskie typu Fokker, z trze 
ma silnikami, mogącymi po- 
mieścić po 16 pasażerów. 

Wszystkie te maszyny są pi- 
lotówane przez Anglików, któ 


ma charakter prywatny i oso- 
by agentów, którzy dokonali 
zakupu nie są ujawnione. 
Według dziennika, zakupu 
dwóch maszyn dokonał pe- 
wien Rosjanin, Według in- 
nych wersyj, wszystkie samo- 
loty mają być przeznaczone 
dla powstańców. Wiadomości 
tej ze strony oficjalnej nie za- 
przeczono. 
NE ZK 


Frontem do Morza; 


